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Kiedyś Dzicy Czerwono-Skórzy,

Dziewczyna plemienia Kumkaak (na 
lewo) zaczyna długą i mozolną pracę 
nad upiększeniem twarzy, przy po
mocy lusterka, które zostało zabrane 
przez nowoczesnych malowanych pi
ratów, z jakiegoś jachtu na wodach 
odnogi Kalifornijskiej... Na prawo 

wódz plemienia Kumakaak.

ksykański ze swej strony, pociągnął do 
odpowiedzialności czerwono - skorych 
śmiałków. Tłumaczyli się oni, że chcie- 
li jedynie zdobyć parę lusterek i tro
chę żywności. Ale nawet ta rzekoma 
zabawa w piratów, dokonana przez 
groźnie spoglądających wojów, nie po
dobała się rządowi, który nie chce, aby 
goście, którzy zawitają na wody me
ksykańskie, umierali ze strachu.

Z największym zapałem poluia ci 
dzicy wojownicy, na jachty gwiazd

Woje plemienia 
Kum akaak wy
glądają groźniej, 
niż grasanci, któ
rzy b us z o wali 
k i edykolwiek u 
wybrzeży Barba

ry.

NIE takie przyjęcie i nie takie łupy 
wojenne, oczekiwały nowocze

snych piratów, gdy kilka miesięcy te
mu, napadli oni na okręt “Sacramen
to”, który wypłynął z San Diego na po
łów ryb. Zagrożona przez dzikich bar
barzyńców załoga, porwała za broń i 
zanim napastnicy zdołali się dostać na 
pokład, powitani zostali strzałami re
wolwerów.

Przywitani w ten sposób napastnicy, 
zostali zaskoczeni takim przyjęciem i 
po daniu paru wystrzałów ze starych 
prochem nabijanych samopałów—któ
re są własnością gromadzką — zrezy
gnowali z łupów. Skrzyknąwszy się do 
kupy — przez chwilę przeprowadzali 
wrzaskliwe narady, aby wreszcie doko
nać odwrotu.

W kilka dni później, gdy “Sacramen
to” zarzucił kotwicę w niewielkiej wio
sce rybackiej Guaymas — kapitan sta
tku zaraportował admiralicji, iż za«ta- 

OILE rok 1937-y obfitował w napa
dy pirackie dla zdobycia pudru 

do twarzy i farb barwnych, ewentu
alnie słodyczy, to nie tak było dawniej. 
W wieku 17-ym, wody zalewm Kalifor
nijskiego, tak jak i wody morza Ka
raibskiego—rozbrzmiewały okrzykami 
piratów, a żłóte gorące piaski wyrzeży, 
były doskonałym miejscem na ukrycie 
zrabowanych skarbów Hiszpanom, 
przez sokołów mórz południowych.

Z chwilą otwarcia krótkiej drogi łą
czącej Orient z zachodnimi wybrzeżami 
Meksyku, tą drogą skarbów długości 
500 mil, płynęły liczne okręty. Szły tę
dy bogate ładunki złotem tkanych ma
kat i biżuterii z Chin, do Meksyku, 
dla Hiszpanii. Wiele z tych ładunków’ 
nie doszło do celu sw’ego przeznaczenia, 
lecz stało się łupem piratów na wodach 
zalewu Kalifornijskiego. Jeszcze dziś 
poszukiwacze skarbów, kopią daremnie 
w żółtych piaskach wybrzeży wysepek 
południowego morza, w poszukiwaniu 
za ukrytymi skarbami.

Dzisiejsi piraci—to tak jak ci operet
kowi bohaterzy z “żołnierza Czekola
dowego”—-są tylko wesołym echem 
tych dawnych prawdziwych, krwńą oku
pywanych napadów pirackich, które już 
tylko przechowuje legenda.

Ostatnimi Mohikanami, którzy nie 
poddają się jeszcze regułom narzuco
nym przez białego człowieka w Północ
nej Ameryce—są woje plemienia Kum
kaak. Jeszcze do wojny światowej na
padali oni i masakrowali podróżują
cych. Ba, jeszcze i dziś są postrachem. 
Nawet mapki wydane przez Klub Auto
mobilowy Południowej Kalifornii, wy
szczególniają niektóre wioski jako nie
bezpieczne dla podróżujących, ostrze
gają również jachty, aby nie zarzucały 
kotwic w tych portach. Rząd jednak 
meksykański nie podziela tych obaw i 
twierdzi, że krajowcy nie zagrażają 
już podróżnikom od wielu lat, a przy- 
najmniei nie są wielkim niebezpieczeń
stwem dla nich.

żyjąc w niepłodnym pasie, oddalo
nym o sto mil od najbliższego miasta, 
otoczeni są oni z jednej strony morzem, 
a ze wszystkich innych stron dziką pu
stynią. Wojny jakie prowadzili jeszcze 
w ubiegłym wieku, oraz choroby wyni
szczyły plemie Kumkaak tak, że z licz
by 6000 żyjących w roku 1750—jak 
to podają kroniki hiszpańskie, obecnie 
pozostało ich zaledwie 400 przy życiu.

Dziś mężczyźni tego plemienia trud
nią się plądrowaniem okolicznych wód 
i rybołówstwem, a kobiety wykonują 
wszystkie inne prace.

filmowych, które od czasu do czasu za
glądają na te wody słynące z bogactwa 
połowów ryb.

Pojawienie się jachtu “Infanta”, na
leżącego do Johna Barrymore, w ma
leńkiej zielono-żółtej zatoce Kino, o- 
kazało się wielkim zdarzeniem, dla wo
jowników plemienia Kumkaak i stwo
rzyło pewnie dla nich, jedną z najbo
gatszych opowieści o udanym napa
dzie pirackim. Łupem tego napadu —■ 
stały się spore zapasy szklanych pa
ciorków i kolczyków, nie licząc luste
rek, pudru, oraz wstążek do włosów i 
grzebieni.

Niezwykłym wypadkiem było rów
nież osaczenie przez tych korsarzy 
statku, na którym przybył na ich wody 
Leo Carrillo. Nie tylko spodobał im się 
duży łup świecidełek w najrozmait
szych kolorach, którymi się cieszyli jak 
dzieci, ale nawet sam Carrillo, który dla 
nich okazał się “muy simpatico” — to 
znaczy takim dobrym chłopcem, że zro
bili mu propozycję, aby pozostał z nimi 
i przewodził im w ich napadach.

To znów pewnego razu pojawił się 
elegancki amerykanin, z czysto ogolo- 

„____  _ nymi wąsami i błyskiem w oczach, sta-
kowany był przez piratów. Rząd Me- tek którego opuścił Guaymas, i poże- 

glował na północ — w poszukiwaniu za 
miecznikiem (sword-fish). W St. Zje
dnoczonych—każda dziewczyna w naj
bardziej nawet zapadłej farmie, odrazu 
poznałaby bożka filmowego, jakim jest 
Clark Gable. Ale serca dziewcząt szcze
pu Kumkaak nie zabiłyby na jego wi
dok. Dopiero gdy ich bujający po mo
rzach chłopcy, wrócili do domu z zapa
sem czerwonych farb w tubkach, oraz 
przygarścią świecidełek — rozpromie
niały radością ich twarze.

Po dwóch do czterech godzinach za
biegów — twarz dziewczyny plemie
nia Kumkaak przypomina wielkanoc

ną malowankę.

APAD dzikich piratów, doko
nany na wodach Zalewu Kali
fornijskiego, przypo m n i a ł 
dawne dzieje, dawne napady 

piratów na okręty handlowe, z tą tylko 
różnicą, że nowoczesny Kapitan Krwa
wy, nie żądał bogactw i pięknych ko
biet, ale zadowolnił się pudrem, luster
kami i różem.

Piraci-Indianie szczepu Kumkaak, 
którzy dokonują napadów, nie zapomi
nają o swych narzeczonych, gdy wra
cają z wypraw. Na wpół zaledwie 
odziani i na wpół dzicy, opaleni słoń
cem południa — woje szczepu Kum
kaak, przypominają “galanterią” o- 
wych w stal zakutych rycerzy z czasów 
Króla Artura, którzy, aby zdobyć serce 
kobiety — staczali zacięte walki na 
miecze.

Kiedy niedawno statek rybacki Colo
rado, prowadzony przez Amerykanów, 
znalazł się na wodach szczepu Kum
kaak, w pobliżu Puerto Libertad — 
oczy obsługi mało nie wyskoczyły z or
bit, gdy zobaczyli oni około tuzina ma
łych łodzi, które otoczyły statek, a 
znajdujący się w nich Indianie, wyda
jąc okrzyki wojenne, zaczęli wywijać 
w nowietrzu nożami.

Widząc to i Amerykanie zaczęli po
trząsać — lecz nie nożami, a rewolwe
rami, kiedy małe płasko-denne statki, 
znalazły się tuż przy bokach parowca.

Ciemne, opalone ciała krajowców 
prężyły się w słońcu, a czarne ich wło
sy wiatr zarzucał im na oczy, kiedy za
częli groźnie domagać się łupów i 
wdzierać się na okręt.

Wódz ich nie miał drewnianej nogi. 
Nie mieli oni również czarnych prze
pasek na oczach, któreby rzucały po
strach, — nie mniej jednak byli oni 
tak straszni, jak ci wszyscy piraci, któ
rzy ongiś grasowali wzdłuż wybrzeża 
Barbary.

Kapitan statku Morgan, początkowo 
chciał się okupić srebrem,, lecz widok 
srebra nie zadowolił piratów. Dopiero 
skrzynka cukierków, jaka się znalazła 
na statku, dwa lusterka i butelka jody
ny — zadowoliły napastników. Cukier
ki podzielone i zjedzone zostały jeszcze 
na pokładzie, poczym zadowoleni In
dianie w liczbie 20-tu — wskoczydi do 
swych lekkich płasko-dennych muszli 
i odnłynęli, żegnani śmiechem serdecz
nym marynarzy. Lusterka — natural
nie pójdą na prezenty dla ukochanych, 
natomiast płyn, stanie się własnością 
ogólną. Kiedyś, jakiś biały pocn '*nik, 
poszukiwacz przygód, leczył ich y 
i zadraśnięcia “czerwoną medycyną”. 
Od tego czasu ci dzicy' nadzy wojowni
cy, nie mogli nastarczyć zapotrzebowa
niu tego lekarstwa,
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Dziś Malowani Piraci
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f (Ciąg dalszy)
— Proszę zapalić lampy. Wystraszy

cie tym półmrokiem klientelę — rzuci
ła zjadliwą uwagę ekspedientce nr. 28, 
równocześnie uśmiechając się słodko do 
dwóch pań, mierzących aksamitne ka
pelusze przed szerokim lustrem.

W buchalterii czekano na panią dy
rektorkę w oddzielnym pokoju, na któ
rego lakierowanych drzwiach wypisa
no szafirowymi literami “Księgowość 
firmy Kakadu”.

Tu wszystkim trzęsła panna Gnej- 
szczuk. Ospowata dziewczyna z długim 
nosem i czarnymi, bystrymi oczami.

— Witam panią. Jest co nowego? — 
podała jej rękę ruchem serdecznym.

— Nie, Muszę się z panią widzieć 
w ważnej sprawie natury osobistej. — 
Patrzyły sobie w oczy, jakby za sobą 
były stęsknione i cieszyły się swoim wi
dokiem.

— Lucynko.... — szepnęła dyrek
torka.— Za pół godziny jadę do Konstan
cina, będę czekała. — A głośniej, to
nem urzędowym. — Jakże tam Paryż?

— Cudownie. Przepiękne modele! 
Rewelacyjne fasony! Kobietom na re
wii oczy będą wyłaziły. — A ciszej, 
prawie szeptem: — Czekaj na mnie o 
10 i pół na rogu Marszałkowskiej i 
Hożej.Już się żegnały oficjalnie, mówiąc 
coś o formalnościach cłowych i sumach, 
które miała podać do buchalterii pani 
Drechowska.

III

Willa bardzo nowoczesna o płaskim 
dachu i szerokich, niskich oknach, u- 
krywała się w głębi małego ogródka, 
poza gęsto oplecioną siatką malowany 
na zielono. Wewnątrz mieszkał jakiś 
młody chłopiec, student prawa, który 
miał obowiązek pilnować mebli i dozo
rować pracy w ogrodzie.

Widziano go często na leżaku z ksią
żką w ręku lub przy stoliku piszącego 
coś szybko w kajecie. Chłopiec był bie
dny i bardzo pracowity. Sąsiedzi wypy
tywali go często o rezultaty egzaminów 
i bardzo chętnie dowiedzieć by się 
chcieli coś bliższego o właścicielach wi
lli. Ale student w rozmowy nie lubił się 
wdawać. Obie panie — matka z córką 
mieszkały za granicą i rzadko przyjeż
dżały do kraju.

Dziś jednali przyjechały.

Widziano przecież samochód, którym 
wjechały prosto do garażu otwartego 
na rozcież.

W sąsiedniej willi mieszkali staru
szkowie, emerytowany pułkownik z żo
ną. Oboje, w szczególności pani — bar
dzo byli ciekawi, jak te obie kobiety 
wyglądają. Jak są ubrane, czy ładne i 
czy szykowne? Pułkownikowa chodziła 
więc po ścieżce pod samym żywopło
tem, dzielącym oba ogrody (było tam 
jedno takie miejsce, przez które można 
było widzieć werandę tamtego domu 
oplecioną różowo kwitnącymi różycz
kami) .

Ale nic z tego. Przez dwie godziny 
nikt się w całym domu nie pokazał, po
za studentem, który zaraz wyszedł 
z książką, spiesząc na stację kolejki 
elektrycznej.

Pani pułkownikowa bardzo tym była 
podrażniona.

Tymczasem wewnątrz willi gospoda
rowano.

Dyrektorka firmy “Kakadu” podnosi
ła rolety i ukryta poza gęstą siatką fi
ranek, sprawdzała czystość wygracowa- 
nych ścieżek, ich pustkę i ododalenie od 
sąsiedniej willi.

Za chwilę, uspokojona kontrolą, zrzu
ciła ubranie i poszła do łazienki, gdyż 
już szumiała woda, buchająca parą i 
pachnąca zielonym, rozpuszczonym w 
niej igliwiem. Nie rozbierała się do
słownie od dni trzech i bardzo już po
trzebowała orzeźwienia i wypoczynku.

Z kuchni dochodził szczęk talerzy, 
brzęk noży i przestawianych rondli. 
Szykowano śniadanie.

Pani Eugenia z radością myślałaby o 
tych czekających ją rozkoszach zaspo
kojonego sybarytyzmu — gdyby nie ten 
niepokój. — Nie siedziała też zbyt dłu
go w wannie — niesiona chęcią rozmo
wy z panną Gnej szczuk.

W pół godziny więc potem siedziały 
już przy stole obie przebrane w pyja
my i poufnie nachylone ku sobie.

-— Lucynko.
— Och.... mamo!
— Tak się zawsze obawiam, żebyśmy 

się kiedy w firmie z czym nie wygada
ły niepotrzebnie i żeby się nam co z ust 
nie wyrwało.

— Niech mama siebie pilnuje, bo o 
mnie nie ma obawy. Jestem przytomna, 
trzeźwa i nigdy nie tracę głowy.

Pani Eugenia z podziwem patrzyła 
na córkę, palącą spokojnie papierosa. 
Jej wyraz twarzy zapewniał o męskiej 

Zaginęła

Edwena Keyser lat 13, « Bremen, Ind., uczennica 8-ej klasy, znik
nęła « domu rodziefelskiero sabierająe auto. Rodzice posądzają ją iż 
ściekła a 15-to laki Im studentem, w którym była zakochana.
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sile charakteru, a jej sposob siedzenia, 
nonszalancko rozparty w głębi fote
lu — o kompletnym spokoju.

_ Tak się boję, moje dziecko, o tę 
zgubioną paczkę.

— Głupstwo zrobiłaś, mamo, ale teraz 
nie czas na lamenty. Trzeba radzie. Nie 
wiadomo, kto tę paczkę znalazł. Jeżeli 
służba wagonowa?

_ Otóż właśnie! Służba! — krzyk
nęła dyrektorka, z nagła zrywając się 
z miejsca. — Rozmawiałam z dziewczy
na, która sprzątała przedział i kazałam 
iei przyjść do siebie! Jeżeli ona tę pacz
kę znalazła —odniesie i będzie milczec, 
bo obiecałam jej u nas w firmie posadę.

_Tak. Jeżeli to ona. Ale tak samo 
dobrze mógł to być konduktor albo ktoś 
obcy, pasażer. — Córka nie pozwalała 
się matce rozpływać w nadziei. Piła ma
łymi łykami czarną kawę i przez zmru- 
żonę powieki śledziła białe obłoczki 
papierosowego dymu. •

Była nieładna, bez wdzięku, ale mia
ła rozum. Matka przyglądała się córce 
z podziwem i uśmiechała się do niej 
z miłością.

_Oh, żebym ja miała twoją zimną 
krew, spokój i odwagę, na pewno me 
zapomniałabym tej paczki na granicy. 
Ale to widzisz wszystko przez to, ze bo
ję się. Naraz, ni stąd ni zowąd, paniczny 
lęk mnie ogarnia, ręce mi się trzęsą i 
nie mogę nad sobą zapanować.

_To cię kiedyś zgubi, zobaczysz. Ta
ka jesteś stara, a taka jeszcze dziecin
na, moja mamo. Pomysł, ile kłopotow 
przez tego rodzaju postępowanie zwa
lasz na nas. Bo jeśli teraz to wszystko 
się wyda, jesteśmy zgubione. Cała oli
wa wyjdzie na wierzch! Czesław....

Padło to imię z ust wymalowanych 
i brzydkich i w tej samej chwili przez 
surową twarz, zeszpeconą dziobami, 
przeleciał błysk rozczulenia.

_Nie mów mi o nim! — krzyknęła 
matka zrywając się z krzesła. — Nie 
mów mi o nim! Nienawidzę go! Przez 
niego mam zawsze tyle niepokoju. 
Przez niego czuję wyrzuty sumienia. 
Przez niego mogę kiedyś siedzieć 
w wiezieniu! . ,

_Któż ci każę go okłamywać i okra
dać? — córka zmrużonymi oczami z iro
nią patrzyła na matkę. — Nie masz za 
grosz logiki. Systematycznie, dzień po 
dniu, rok po roku zagarniasz jego pie
niądze i doprowadzasz go do ruiny o- 
statecznej, i chcesz, aby to nic ciebie nie 
kosztowało? O nie, moja mamo,, tak nie 
można! Musisz to okupić w jakiś sposob 
strachem, niepokojem czy tak zwanymi 
wyrzutami sumienia! ,

—Boże, jaka ty jestes spokojna! Jaka 
spokojna! Pomimo że przecież i tobie 
grozi niebezpieczeństwo.. Lada dzień, 
lada chwila mogą zrobić rewizję i zba
dać stan książek, i przekonać się....

_O Czym? — z zimnym zdziwieniem 
zapytała. — O czym?!

— No o wszystkim.
_Głupstwa mama plecie. Prowadzę 

książki bez zarzutu. Końce rzucone są 
w wodę i sam diabeł się nie domyśli, ze 
pani dyrektorka firmy “Maison Kaka
du” _ nazwiskiem Eugenia Kowalska,
wzięła się ręka w rękę z buchalterką 
tejże firmy, imieniem Lucyna Gnej- 
szczuk i obie kradną na potęgę.

— Cicho! Bój się Boga, Lucynko, co 
tv wygadujesz! Cicho! — Matka była 
przerażona, podczas kiedy córka śmia
ła sie długo i serdecznie.

— Masz po ojcu takie twarde usposo
bienie. On też wszystko robił z przy
tomnością umysłu i kłamał, jakby orze-

—^To jedno miłe, co ponim odziedzi
czyłam, bo za ten długi nos i szerokie 
usta wcale mu nie jestem wdzięczna.

— Daj spokój. Nie kpij. Twój ojciec 
^ULnOch?mamo, tylko proszę cię bez 
sentymentów. Paciorka za mego co; 
dziennie nie odmawiasz i przyznawać 
się do nazwiska pierwszego męża tez nie 
lubisz.

Zamilkły.
Lucyna z uwagą oglądała swoje pa

znokcie, widać było, że o czymś ważnym 
chce mówić. Matka jej tego nie ułatwia
ła. Trochę już zła była na córkę za ton 
sarkastyczny, jakim się do niej odzywa
ła. A przecież nie zasłużyła ona na to. 
Jeżeli kradła, kłamała i oszukiwała, to 
tylko z myślą o Lucyhie, której zachcia- 
ło się usidlić Czesława i wyjsc za mego 
za mąż.

— Mamo! — córka wstała i odeszła ku 
oknu wysoka i zgrabna w swojej japoń
skiej pyjamie. — Za dwa, trzy miesią
ce ogłosimy bankructwo firmy. A wte
dy ja.... rozumiesz — będę mogła sobie 
nareszcie kupić Czesława! Nie wiem, 
czy mi się to uda, bo nie chce na mnie 
otrzeć. Odwraca odemnie oczy, kiedy 
ze mną rozmawia. Czasem tylko widzi 
moje ręce. I dlatego bardzo dbam o me. 
Jestem głupia na punkcie tego mojego 
uczucia dla niego. Głupia, ale.... nie mo
gę i nie chcę się z tego wyleczyć. On, je
żeli się tylko ze mną ożeni — będzie 
mnie kochał. Jestem przecież cudownie 
zbudowana, a on tak piękno uwielbia. 
Tylko twarz....

Przycichła. Patrzyła śmiało w lustro.
— Dlaczego się nie uróżujesz? — nie

spokojnie zapytała matka, prędko do 
niej podchodząc. Serce w mej zamierało 
z bólu, patrząc na ten egzamin przed lu
strem—Dlaczego nie pójdziesz do kalo- 
techniki?! Dam ci tysiąc, dwa, dziesięć 
tysięcy na to! ,

— Może?.... Może rzeczywiście możną 
byłoby skrócić mój nos i wygładzić 
twarz. Może rzeczywiście można byłoby 
zmienić moją skórę i stworzyć mnie na 
nowo”? Bo teraz taka jak jestem chro
pawa i wstrętna, boję się nawet malo
wać. Puder i róż grudkami osiadają na 
porowatych wgłębieniach i szpecą mnie 
jeszcze gorzej. Tak.... tak, moja mamo. 
Widzisz, że i ja czegoś się boję! Tak boję 
się uczucia dla niego. Uczucia, które 
chciałabym wydrzeć z siebie pazurami. 
O tak

Zakrzywiła palce, błysnęła oczami, 
rozdymając nozdrza. Była uosobieniem 
siły w tej chwili. Pani Eugenii, idącej 
z pociechą do córki, opadły z nagła ręce 
wzdłuż ciała. Jej słabe, kobiece współ
czucie było już Lucynce niepotrzebne.

Po chwili dziewczyna zapaliła nowe
go papierosa i siadając z przerzuconą 
przez kolano nogą, zaczęła mowie naj
spokojniej w świecie o czym innym. 
Pieniądze rosły z dnia na dzień. To było 
ważne, to dawało nadzieje na lepszą 
przyszłość. Za rok za te pieniądze bę
dzie można mieć wszystko.— Miłość mę
ża! Ładną twarz zoperowaną w Paryzul 
I co jeszcze? Spokój matki!

_Czy pomyślałaś, moja Lucynko, o 
tym, że ludzie zapytać mogą, skąd wzię
łyśmy majątek? . .

— Pomyślałam. Zawsze przecież mo
żemy mieć wuja w Ameryce, który 
umarł i zapisał cały majątek kuzynce.

Już się ściemniało. Łatwo teraz, było 
przejść do garażu krytym przejściem 
i zapuścić motor. Ubierały się prędko, 
chowając do szafy szlafroki i pyjamy. 
Lucyna usiadła przy kierownicy. Wra- 
całv.

Panna Gnej szczuk na Hożą do swego 
kawalerskiego, pensjonatowego pokoju. 
Dyrektorka firmy “Maison Kakadu na 
Ossolińskich, gdzie miała piękne, czte- 
ropokojowe mieszkanie.

IV.

Manekiny znaczone były tym samym 
znakiem, co torebki firmowe, samocho
dy firmowe i pudełka firmowe.

Znak ten miał obwódkę kolistą, białą 
i na niebieskim tle papugę, bajecznie 
kolorową, z długim czerwono-zielonym 
ogonem i żółtym, wielkim dziobem.

Obok znaku firmowego każdy z ma
nekinów posiadał swój numer kolejny. 
1, 2, 3, 4 aż do 16. Szesnaście było mane
kinów w firmie “Maison Kakadu Nie- 
stety, dzisiaj do pracy stanęło tylko 14, 
gdyż numer 15 chorował, a numer 6 zo- 
stał przez dyrektorkę bez wymówienia 
USBylo więc urwanie głowy z przymie
rzaniem i szybką zmianą toalet. Mane
kinom suknie z rąk leciały z P'^P1®" 
chu. Niejedno też gniotło się i odpru- 
wało przy szybkim zdejmowaniu.

Zainteresowanie Warszawy nowymi 
modelami było wielkie i chociaż nie po
kazywano jeszcze wszystkiego , (cho
wając największe atrakcje do Wielkiej Jesiennej! rIwh Mody!”) - £ 
już teraz transakcje były duże. Szcze
gólnie artystki sceniczne i filmowe, pa
nie z ambasad i żony Przen?ysł°™°* 
zakupywały serie modnych kreacji, \ zaciekawieniem oglądając “sezonowe 

n°Oczy im błyszczały ciekawością, ja
kie będą nosiły w tym roku rękawy.

(Ciąg dalszy w przyszłą sobotę).
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POLSKA SZTUKA LUDOWA
W POLSCE, kraju rolni

czym, zachowało się je
szcze wiele okolic, w których 
kultura materialna ludu jest 
dziełem jego rąk. Chłopi sami 
budują chałupy, sporządzają 
sprzęty i statki, odziewają się 
i żywią, sami wypracowują so
bie wszystko, potrzebne w do
mu i gospodarstwie. Służy im 
do tego miejscowy surowiec: 
drzewo z lasu i glina z pola 
lub kamień, wiklina z kępy, 
wełna i kożuch z własnej ow
cy, skóra ze zwierząt domo
wych, konopie i len, zebrane 
własnymi rękoma.'

A wszystko zdobią.
Wszystkie niemal przedmio

ty użytkowne są zdobione. Z 
ornamentem n a j skromniej
szym lub nawet bez ornamen
tu, sama forma celowa, logicz
na, i skończona w sobie każę 
uznać twór ludowy za dzieło 
artystyczne.

Sztuka ludu powstaje z po
trzeby estetycznej, z umiłowa
nia piękna, z pragnienia pozo
stawienia czegoś po sobie. 
Wolny czas pasterza i obcowa
nie z przyrodą albo długie zi
mowe wieczory sprzyjają na
mysłowi i rozważaniom nad 
sposobami zdobienia zwykłych 
nawet przedmiotów codzienne
go użytku.
Polskie Malarstwo Ludowe

Malowano na drzewie, płót
nie, papierze, blasze i szkle. 
Każdy z tych materiałów ma

Chrystusik Frasobliwy

odrębny styl malarski. Naj
mniej spotyka się obrazów, 
malowanych na blasze. Naj
bardziej znane są obrazy na 
szkle, które na Pokuciu malo
wano jeszcze do czasów woj
ny światowej. Do najciekaw
szych należą obrazy na płót
nie, malowane w ten sposób, 
iż twórca brał długą sztukę 
płótna i pokrywał ją całą na 
przemian postaciami Chrystu
sa, Matki Bożej, Św. Trójcy i

Przed zabawą

Świętych, dając każdemu o- 
sobne 1 odrębne tło. Na jar
marku kupujący brał zależnie 
od zamożności i potrzeby 
względnie upodobania kilka o- 
brazów, które mu odcinano ze 
sztuki.

Obok malarstwa ludowego 
dużą rolę odegrała w życiu 
sztuki ludowej grafika arty
styczna w postaci drzeworytu 
ludowego.
Tkaniny ludowe i haft ludowy

W wielu okolicach Polski lud 
dotychczas używa też własno
ręcznych wyrobów tkanino
wych. Wyrabia je na kros
nach tkackich, wykonanych 
przez wiejskich majstrów.

Tkaniny te zdobi się sposo
bem tkackim przez wprowa
dzenie nici kolorowych, ukła
danych w formy geometrycz
ne. Albo ozdabia się wyszy
waniem ręcznym.

Do n a j e f e ktowniejszych 
tkanin ludowych należą bez- 

r s®

I
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Ludowy ArtysU przed awą chatą 1 swym dziełem

Ślązaczki jak kwiaty różnobarwne

wątpienia kilimy wyrabiane 
przez lud do czasów przedwo
jennych na Wołyniu, Podolu 
i Pokuciu.

Haft ludowy i koronka są 
wykwitem stroju. Lud wyszy
wa przede wszystkim koszule, 
fartuchy, chustki, sukmany, 
serdatki, kożuchy, spodnie, 
słowem, różne części ubioru. 
Te hafty i wyszycia są najczę
ściej logicznym wynikiem i 
podkreśleniem kroju odzieży.

Rzeźba i sprzęt ludowy
Rzeźba ludowa w Polsce słu

ży przede wszystkim celom re
ligijnego kultu.
“Ka ino spojrzeć drogom idącemu 

wsiowom
wszędy dojrzały figurę, tu starom, 

tam nowom,
każda grubsa topola, wierzba i 

przypłocie
wprasa świętom Opatrzność znu

żonej tęsknocie
Chrystuski frasowne, Matki Boskie 
• zielne,
Barbary, Floryj any i święte 

kościelne,
których się wypierają wszystkie 

kalendarze”....
A wypierają się ich dlatego, 

że zbyt cz3sto świątki nasze 
odbiegają od przyjętych form 
ikonograficznych. Najpopu
larniejszej w Polsce figury 
Chrystusika Frasobliwego nie 
tłumaczy żadne słowo aposto
łów. Figury takiej nie znajdu
jemy nigdzie u naszych sąsia
dów, występuje ona tylko na 
ziemiach, zamieszkałych przez 
Polaków, i przedstawia typ 
Chrystusa, jaki wytworzyła 
wyobraźnia ludu polskiego. 
Skulona postać z głową cier
niem ukoronowania i wsparta 
na dłoni, spoziera na przechod
nia z wysokości rozwidlonych 
drzew, z kapliczek drewnia
nych, krzyżów i wnęk u szczy
tu chat.

Mniejsze znaczenie posiada 
rzeźba, służąca celom świe
ckim. Są to rękojeści, zdobio
ne w zwierzęce i ludzkie 
kształty, kule wójtowskie i 
strażnicze, ule człekokształtne, 
bogato rozwinięte jest zdob
nictwo w drzewie, związane ze 
sprzętami wnętrza chat, zwła
szcza zdobnictwo skrzyń ludo
wych, rytowanych i inkrusto
wanych.

Polska ceramika ludowa
Ceramika ludowa na zie

miach polskich w postaci garn
carstwa zachowała się przede 
wszystkim tam, gdzie zacho
wał się bardziej prymitywny 
sposób życia, a więc przede 
wszystkim na kresach wschod
nich. Ludowe garncarstwo 
zdobione należy do jednej z 
gałęzi sztuki ludowej. A jego 
wartość zależy od oceny stro
ny technicznej i artystycznej 
danego dzieła.
Metalowe zdobnictwo ludowe

Huculskie wyroby z mosią
dzu są bogate i urozmaicone. 
Szyję zdobiły mosiężne naszyj
niki, złożone z przemyślnych 
krzyżyków, n a n i z a nych na 
sznurek, lub różnego rodzaju 
łańcuszki z drutu mosiężnego. 
Misterne sprzączki i zapinki w 
kształcie koła ze szprychami 
spinały sznury korali i pasy. 
Na ozdobę palców służą włas
nej roboty mosiężne obrączki, 
pieścienie i sygnety.

Zdobne kożusznictwo
Kożuch stanowi zwykły 

strój zimowy ludności wiej
skiej na terenie całej Polski. 
Kożusznictwo ma swe twórcze 
ośrodki w ziemi lubelskiej, ra
domskiej, na Podgórzu Kar
packim, na Podhalu i w wielu 
innych wsiach. Nigdzie jed
nak nie zachowało tylu cech 
pierwotnych i artystycznych, 
co na Huculszczyźnie. W zdob
nictwie kożuchów nie ma ono 

równego w Polsce.

Kożuszki huculskie i poku- 
ckie, krótkie, bez rękawów, 
nie stanowią stroju ściśle zi
mowego. Nosi je ludność rów
nież w lecie, a przyczyną tegoż 
jest i zdobna barwność, którą 
wieśniak lubi i nią się szczyci.

Strój góralski
Strój góralski z białego, ow

czego sukna harmonizuje z 
barwą śniegu turni i upłazów. 
Zielonym suknem obszyta cu- 
ha i barwiście haftowane pa
rzenice u przyporów spodni, to 
konieczne uzupełnienie mono
tonii bieli i gra podobną rolę, 
jak zieleń kosodrzewiny wśród 
skał i krokusy na płachcie 
śniegu. Ilustracją tych cech 
jest strój góralski, a więc “cu- 
zecka” dziarsko na jedno ra
mię “na hajtas” zarzucona, 
niski kapelusz, zdobny w pió
ro orle i obwiedziony wian
kiem białych muszelek z Mo
rza Czarnego lub Adriatyku, 
na piersiach duża spinka meta
lowa o archaicznych kształ
tach, szeroki skórzany pas 
zbrojowy, na siedem sprzączek 
zapinany, a w ręku ciupaga.

Strój śląski
Najdroższe w Polsce ozdoby 

stroju nosi podgórska ludność 
Śląska. Złocą się tu i srebrzą 
wypukłe hafty roślinne na 
aksamitnych czarnych, wiśnio
wych, lub zielonych żywotkach 
tj. gorsetach, przyszytych do 
spódnic. W ornamentyce ży- 
wotków w bogactwie motywów 
zachowują się jednak umiar i 
prostotę. Przepych strojnych 

żywotków uzupełniają biżute
rie, które stanowią nieraz po
ważny kapitał. Obok haftu 
złotego i jubilerskiego z klej
notów słynie Śląsk z najpięk
niejszych koronek klockowych, 
igiełkowych i na tiulu. Raz po 
raz pojawiają się tu motywy 
znane z białego haftu krakow
skiego. Ziemia krakowska bo
wiem najwcześniej spośród 
wszystkich ziem Rzeczypospo
litej rozwinęła zdobnictwo 
stroju, oddziaływując tym sa
mym na zdobnictwo wszyst
kich sąsiednich grup etnicz
nych.

Strój krakowski
Strój krakowski zajął przo

dujące stanowisko spośród 
wszystkich strojów ludowych 
w Polsce. Nietylko dlatego, że 
sukmanę krakowską nosił Ta
deusz Kościuszko, że sukmanę 
tę przy wdziewał Prezydent 
Rzeczypospolitej, g d y j a k o 
pierwszy włodarz w Państwie, 
podczas dożynek w Spalę 
przyjmował delegacje wszyst
kich ziem polskich. Strój kra
kowski jest strojem reprezen
tacyjnym, gdyż panują w nim 
barwy narodowe, a dekoratyw- 
ność barw tchnie w nim fanta- 
cją, weselem i wolnością.

Jeszcze więcej malowniczym 
jest krakowski strój kobiecy. 
Oczywiście są i inne polskie 
stroje ludowe. Ale powyższe 
stroje są może najbardziej 
charakterystyczne i reprezen
tacyjne w twórczości i malow
niczej ozdobie.

Łowickie wesele

i
-A.'*

Kurpiowski* wyroby i ozdoby
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Książe Pan i Jego 
Narzeczona

z

Ordynat Na Antoninie Książe Michał Radziwiłł. 
Żaneta Kranz * Suchestow, Córka Rzezaka Rytualnego. 
Ciekawa Karjera Żanety.*Z Ghetto Na Tron Książęcy.

=VA7TELKĄ sensację wywo- 
lało wywieszenie w u- 

rzędzie cywilnym w Przygo
dzicach pod Ostrowiem Wiel
kopolskim zapowiedzi ślubu 
rozwiedzionego ordynata an- 
tonińskiego ks. Michała Ra
dziwiłła z rozwódką. Żanetą 
Suchestow z domu Kranz.

Plany małżeńskie arysto
kraty wywołały wielkie poru
szenie w całej rodzinie.

Odbywają się ustawiczne 
narady członków rodziny nad 
uniemożliwieniem tego mał
żeństwa. Jak wiadomo po
wszechnie książę Michał Ra
dziwiłł słynął zawsze z eks- 
centrycznoścl. To też obecny 
jego projekt matrymonialny 
uważa się za nowy objaw eks- 
centryczności.

Rodzina księcia Radziwiłła 
ma podobno zamiar zwrócić 
się do władz sądowych z proś
bą o zbadanie stopnia poczy
talności — i ewentualne ubez
własnowolnienie księcia.

Rozeszły się bowiem pogło
ski, że książę Michał ofiaruje 
swej przyszłej małżonce półto
ra miliona złotych i ma za
miar adoptować jej ośmiolet
niego syna z pierwszego mał
żeństwa, czemu zresztą sta
nowczo sprzeciwia się jego oj
ciec, dyrektor spółki wodo
ciągowej w Borysławiu p. Su
chestow.

Prasa poznańska plsze, że 
książę dokonał już zapisu na 
rzecz swej narzeczonej.

Sprawa budzi w najszer
szych kołach zrozumiałe za
interesowanie. Pani Żaneta 
Suchestow — lub Jenta — jak 
brzmi Jej prawdziwe imię, u- 
rodziła się w Stryju Jako córka 
Jojnego i Klary Kranz.

Ojciec był rytualnym rzeza- 
kiem drobiu. Nie zarabiał wie
le, to też rodzinie powodziło 
się bardzo źle.

Jenta Kranz od wczesnej 
młodości musiała pracować 
zarobkowo, aby pomagać ro
dzinie.

Przyjęła posadę sprzedaw
czyni w sklepie konfekcyj
nym. Piękna ekspedientka 
zrobiła jednak niebawem ka
rierę — poczęła podróżować i 
w czasie swych wyjazdów do
tarła do Berlina, gdzie otrzy
mała posadę w więk
szym przedsiębiorstwie, zaj
mującym się sprzedażą wyro
bów gumowych.

Był to rok 1928 — okres 
pełnego jeszcze dobrobytu. — 
W tym to roku przybył do Ber
lina kuzyn Jenty Kranz, Ben
jamin Suchestow. Był to 
człowiek na wyższym stano
wisku. Zainteresował się pię
kną Jentą i w krótki czas po
tem oświadczył się.

Żaneta przyjęła oświadczy
ny i ekspedientka awansowa
ła na panią dyrektorową.

Ale nie był to Jeszcze ostat
ni szczebel jej życiowej karie
ry ...

Po ślubie państwo Suche
stow osiedlili się w Tustano- 
wicach pod Borysławiem.

Tu przyszedł na świat sy
nek Izaak. Po ośmiu latach 
pani Suchestow wyjechała z 
synkiem z Tustanowic i osie
dliła się w Krakowie.

W lecie 1937 roku wyjecha
ła do Monte Catini, gdzie po
znała księcia Radziwiłła, któ
ry zakochał się w niej i posta
nowił ją poślubić, nadając je
dnocześnie małemu Izaakowi 
tytuł i nazwisko Radziwiłłów.

Dobra radziwiłłowskie w 
Antoninie — to Jedna z praw
dziwie magnackich fortun.

— “Tu same pieniądze gar
ną się do garści, choćby się 
nic nie robiło” — mówi przy
godny informator.

Ziemi jest ponad 60,000 
mórg, w tym prawie żadnych 
nieużytków. Największym bo
gactwem ordynacji są lasy i 
wody zarybione. Słynne nie 
tylko w Polsce, ale i w Euro
pie są karpie radziwiłłowskie. 
W stawach, posiadających du
żo mułu i specjalnych wodo
rostów, karpie te nabierają 
wyjątkowego smaku. Połów 
odbywa się tu przez spuszcze
nie wody ze stawu. Wówczas 
zgarnia się karpie z dna cen
tnarami. Drugie bogactwo or
dynacji — to lasy. Cóż, kiedy 
rządzono nimi fatalnie. Rzą
dził właściwie, kto chciał, aż 
znalazł się pachciarz Lewko
wicz i wziął wszystko od księ
cia w > arendę.

Książę pan w domu był 
rzadkim gościem. Zjawiał się 
najczęściej tylko po pieniądze. 
Studia spędzał w Anglii, po
znał wielki świat, i dość suro
wy, drewniany zamek w An
toninie wydawał mu się zbyt 
skromny. Zresztą gospodarzył 
tu ojciec, gospodarzył dobrze 
1 wystarczało na tyle, by się 
młody dziedzic fortuny wyszu- 
miał w stolicy zachodniej Eu
ropy. Rodzice przypuszczali, 
że z wiekiem ustaną te nie
zbyt piękne zachcianki. Są
dzili, że po ich śmierci, książę 
Michał ustatkuje się 1 osiądzie 
w Antoninie, aby gospoda
rzyć.

Wkrótce po diamentowych 
godach stary książę rozstał się 
z tym światem a w kilka lat 
zmarła również księżna. Na 
ordynacji osiadł ks. Michał. 
Zawiódł jednak pokładane w 
nim nadzieje. Nie uspokoił 
się, nadal przedkładał zagra
niczne wypady ponad gospo
darzenie w Antoninie. Dla 
tych eskapad poświęcił nawet 
żonę, sprowadzając sobie co
raz to nową cudzoziemkę.

Ocaleni Po Zaginięciu w Puszczy Kanadyjskiej

I ■
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Ocaleni członkowie oddziału krajoznawczego po zaginięciu w ogromnych puszczach kanadyjskich. Po spę
dzeniu 39 dni w puszczy, stracili na wadze od 35 do 49 funtów, gdyż zabrakło im żywności i zmuszeni byli ży
wić się upolowaną zwierzyną i złowionemy jyband.

BISKUPIN - ŚWIADECTWEM |
Prastarej Kultury Naszych 

Przodków
Na Marginesie Arcyciekawych Wykopalisk. — Od

krycie Przedhistorycznej Osady.

Z CZARNYCH, bogatych 
Kujaw, z pszennej ziemi 

inowrocławskiej udejemy się 
autobusem do sąsiedniej oko
licy, słynącej w całym kraju 
pod mianem Pałuk. W samym 
sercu ziemi pałuckiej, na pół
wyspie oblanym z trzech stron 
wodami jeziora wznosi się od
kopany gród wielkopolski — 
Biskupin.

Pierwsze prace wykopali
skowe zostały rozpoczęte 
przed trzema laty. Znakomi
ty uczony, profesor uniwersy
tetu Poznańskiego dr. Ko- 
strzewski natrafił na osadę 
przedhistoryczną z wczesnego 
okresu żelaznego (700—400 
lat przed Chrystusem). Osa
dę tę zamieszkiwała ludność 
słowiańska o kulturze łużyc
kiej.

Do Biskupina udała się spe
cjalna ekspedycja wykopali
skowa Uniwersytetu Poznań
skiego. Badania i prace wy
kopaliskowe trwają przez o- 
kres wiosenny i letni aż do 
pory Jesiennej. Wówczas 
wszystko to, co dotychczas 
zostało odkopane, zo- 
staje przykryte warstwą mchu 
i następnie zalane wodą dla 
ochrony przed niszczyciel
skim wpływem mrozu. Z wio
sną woda zostanie wypompo
wana i znów rozpoczną się 
mozolne prace na terenie naj
starszych zabytków kultury 
prasło wiań skie j.

Mimo skromnych środków 
i niecałej półsetki robotników 
fizycznych dotychczasowe re- 
zultaaty pracy przedstawiają 
się imponująco. Na ogólną 
przestrzeń około 25 000 me
trów kwadratowych, objętych 
planem badań, rozkopano do
tąd 6,000 m. kw. Na rozkopa
nym obszarze odkryto 49 chat, 
szereg ulic poprzecznych, dre
wniane wały ochronne, falo
chron i sporą ilość przedmio
tów codziennego użytku z 
przed 25 wieków.

Interesującym szczegółem 
budowy domów Jest zastoso
wanie t. zw. techniki łątkowej. 
Praktycznie polega ona na 
tym, że na czterech narożni
kach wkopywano okrągłe słu
py, czyli łątki z dwoma pio
nowymi żłobkami na całej 
prawie dłuaości słuna pod ka
tem prostym od siebie. Po
między tymi słupami naroż
nymi wkopywano dalsze słu
py, płasko-obciosane z dwoma 
przeciwległymi żłobkami pio
nowymi. Łątki biskupińskie 
zabezpieczano przed zapada
niem się w bagno za pomocą 
drążków poprzecznych, które 
przez ich dolny koniec prze
kładano. Na łątki używano 
przeważnie drzewa sosnowe
go. Oryginalny jest widok za
budowań z lotu pta^a. Chaty 
stojące w równych rzędach 
stykały się szczytami o wspól
nych ścianach.

Vice o 3-metrowej zaledwie 
szerokości czyniły wrażenia 
wąskich kanalików biegną
cych wśród domostw łużyc
kich. Dotychczas nie odkryto 
Jeszcze żadnego budynku nie
mieszkalnego. Oznacza to, 
zdaniem prehistoryków, że 
przedsionek używany był Ja
ko pomieszczenie d'a zwierząt 
gospodarskich. W ówczesnym 
pojęciu higieny, bliskie są
siedztwo zwierząt i ludzi niko
go nie raziło, wprost przeciw
nie, było jeszcze zapowiedzią 
szczęścia domowego.

Gród biskupiński miał cha
rakter obronny. Talent stra
tegiczny i organizacyjny — 
do dziś dnia tak właściwy 
mieszkańcom zachodnich po
łaci Polski, już przed wiekami 

zabłysnął cennymi wartościa
mi. Te same walory spotyka
my po upływie wielu lat u 
spadkobierców Biskupińców 
— w kolebce piastowskiego 
państwa—nad Gopłem i War- 
tą. Osada biskupińska na ca
ły świat rozsławiła imię Pol
ski Opinia uczonych jeszcze 
raz dowiodła, że na ziemiach 
tych mieszkali Słowianie. Jak 
z wykopalisk wynika, głów
nym ich zatrudnieniem było 
rolnictwo, świadczy to rów
nież o wiejskiem pochodzeniu 
biskupińczyków. Główne bo
wiem narzędzia rolnicze, jak 
socha, radio i pług wcześniej 
były znane Słowianom aniże
li plemionom germańskim. — 
Wieś biskupińska stała się wy
mownym pomnikiem wyso
kiego poziomu cywilizacyjne
go naszych praojców, Pola
ków. — B. E. Nuszkowski.

ELEKTRYCZNE
WĘGORZE

W wodach stojących Bra- 
zylii i Venezueli żyją tak zwa
ne “elektryczne” węgorze, do
chodzące do 2 i pół metra dłu
gości i 30 cm. grubości. Wę
gorze te są bardzo niebez
pieczne dla kąpiących się. Wy
ładowania elektryczne tej 
dziwnej ryby dochodzą do 300 
wolt i mogą po jednorazowym 
wyładowaniu ściąć z nóg naj
silniejszego człowieka. Kilka
krotne po sobie następujące 
wyładowania paraliżują czło
wieka zupełnie. Częste w sto
jących wodach Brazylii i Ve
nezueli wypadki utonięcia ma
ją tu swe wytłumaczenie. — 
Obecnie naukowa ekspedycja 
amerykańska przeprowadza 
ciekawe badania w bagni- 
skach Mera jo przy ujściu rze
ki Amazonki nad życiem tych 
węgorzy. Okazało się bowiem, 
że węgorze w jakiś niewyja
śniony dotychczas sposób po
rozumiewają się ze sobą. — 
W wypadku, gdy napotykany 
przeciwnik jest zbyt silny i 
wyładowanie jednego węgorza 
nie wystarczy do obezwładnie
nia go, nadpływają, jakby na 
jakiś sygnał, węgorze ze 
wszystkich stron i rażą prze
ciwnika prądem. Przy tym, 
rzecz dziwna, ryby te mogą 
regulować napięcie wyłado
wań. Nad rozwikłaniem tych 
ciekawych zagadnień pracuje 
obecnie naukowa amerykań
ska ekspedycja przyrodnicza.

Glen C. Cady, nauczyciel matema
tyki w chicagoekiej wyższej mkole, 
na wniesioną przez żonę petycje • sz
peracie, zażądał rozwodu. Twierdzi, 
iż żona kopała go i gryzła, gdy eheW 
•kazać Jej swą ndtość,
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ZBIOREK PIEŚNI
REGIONALNYCH

Lubelskie piosenki ukazały 
się w drukowanym zbiorku 
lwowskiej Książnicy Atlasu w 
opracowaniu okręgowego in
spektora muzyki przy lubel
skim kuratorium, p. Józefa 
Chmary. Wydawca korzystał 
z pomocy nauczycieli szkół po
wszechnych, których nazwiska 
zostały uwidocznione na kar
cie tytułowej śpiewniczka. Ze 
wstępu dowiadujemy się, że 
jest to pierwsza część większe
go zbioru, obejmującego 83 
melodie z powiatu lubelskiego 
i najbliższych okolic Lublina. 
W dalszych częściach, które są 
w przygotowaniu, opublikowa
ne zostaną pieśni z reszty wo- 
jewódzstwa lubelskiego. Tek
sty słowne piosenek zapisano 
normalną, niefonetyczną pi
sownią, wszakże typowe zja
wiska gwarowe dostatecznie 
się uwypukliły. We wschod
niej części województwa od- 
działywują na ludową pieśń 
wpływy ruskie, zwłaszcza w 
typie pieśni “świętojańskich”, 
niektórych weselnych i żoł
nierskich. Ponieważ głównym 
celem wydawcy było dostar
czenie nowego i łatwego mate
riału melodyjnego dla szkół, 
świetlic i wszelakich zwią
zków, przeto umyślnie włączo
no w zbiorek niezbyt trudne 
piosenki. Wszystkie melodie 
podzielił wydawca na trzy gru-

“ORMUZ” WYRUSZYŁ 
W DROGĘ.

Z Warszawy donoszą.
Czterema “ekipami” ruszył 

od października “Ormuz” z 
Warszawy na prowincję i to 
we wszystkie cztery strony 
świata od razu. Wiadomo, ja
kie usługi oddaje kulturze mu
zycznej ta zasłużona już orga
nizacja, dzięki której mie
szkańcy małych miast i mia
steczek otrzymują wartościo
we programy muzyczne w wy
konaniu najwybitniejszych sił 
estradowych. Świetną dtrzy- 
p<czkę Umińską, która) nie
dawno zdobywała Paryż kon
certem Karłowicza, może sły
szeć w ten sposób mieszkaniec

To Zamało, To Zawiele.
Z Berlina donoszą. W roku 

1932 ogłoszono cyfry, z któ
rych wynikało, że rok rocznie 
5,000 świeżo wypuszczonych 
młodych inżynierów nie może 
znaleźć w Niemczech zatrud
nienia i przechodzi do innych 
zawodów, o ile nie zwiększa 
liczby bezrobotnych. Teraz o- 
kazuje się, że Niemcy mają 
rocznie o 6,000 nowych inży
nierów za mało. Ogółem jest 
w Niemczech inżynierów oko
ło 250.000, aby zaś zapełnić 

py. W pierwszej zawarte są 
pieśni roku obrzędowego (ko
lędy, dyngus i gaik, święto
jańskie i dożynkowe), drugą 
grupę obejmują weselne, trze

Walerian Batko; uwagami o 
gwarze ludowej zaonatrzył 
zbiorek dr. Władysław Kurasz- 
kiewicz. Przy każdej piosen
ce zanotowano miejscowość, 
nazwisko i wiek “śpiewaka”. 
W każdej grupie znajdziemy 
krótkie objaśnienia ludoznaw
cze. Wszystkie piosenki są 
jednogłosowe. Nie minęło pół 
roku od ich wydania, a już kil
ku kompozytorów opracowało 
je na chór mieszany, trzy i 
cztero-głosowy. Dwie z nich 
wydano w opracowaniu Tade
usza Mayznera w Wielkopol
skim Związku Śpiewaczym; są 
utworem konkursowym na te
gorocznych zawodach chórów 
trzeciej kategorii. Z niecierpli
wością czekamy dalszych to
mików pożytecznego wydawni
ctwa. W ostatnich dwóch la
tach widać wyraźny postęp w 
tej ważnej dziedzinie kultural
nej.

Łucka albo Kalisza, Krzemień
ca, albo Gostynina. Fortepian 
r e p r e z entuje Malcurzyński, 
skrzypce jeszcze prof. Wac'aw 
Kochański, śpiew — Szlemiń- 
ska, Bender i Łuczaj, itd. itd. 
Koncerty odbywają się także 
po gimnazjach i liceach, za
równo na prowincji, jak w 
Warszawie.

Obecna kampania, w której 
uczestniczą cztery grupy, li
czące razem 10 osób, objęła w 
wstępnej turze Mazowsze. Wo
łyń i Pomorze oraz kresy 
wschodnie. W piętnastu mia
stach i miasteczkach zbierały 
się liczne rzesze słuchaczy, ko
rzystając z pierwszorzędnych 
produkcyj. “Ormuz” stał się 
ważnym czynnikiem kultury 
muzycznej w Polsce.

coroczny ubytek przez śmierć, 
chorobę, inwalidztwo it. d., 
trzeba 8,000 nowych. Tymcza
sem według obliczeń czasopi
sma “Der Vierjahersplan” za
braknie w najbliższych pięciu 
latach około 30,000 inżynie
rów, czyli że roczne niepokry- 
te zapotrzebowanie wynosi 
6,000 osób. Przyczyny są roz
liczne. Z zawodami technicz- 
nemi konkuruje głównie u ma
turzystów wojsko: kariera o- 
ficerska, odkąd się otwarła, 
jest bardzo chętnie obierana.

Żąda Seperacji

W

Mary Catherine Cady, żąda sepe
racji od swego męża Glen C. Cady, 
nauczyciela matematyki w Chicago-

Co Można Znaleźć 
Na Strychu?

O tym, jak wiele cennych 
materiałów naukowych moż
na znaleźć wśród różnych, 
zdawałoby się niepotrzebnych 
nikomu, szpargałów, może się 
przekonać każdy, kto przeglą
dał strychy urzędów państwo
wych, samorządowych, ko
ścielnych, czy wreszcie do
mów prywatnych. Dobry przy
kład tego rodzaju daje się za
obserwować w kilku ostatnich 
zeszytach regionalnego mie
sięcznika pod tytułem “Kroni
ka gostyńska”. Oto burmistrz 
Gostynia p. Krawczyk, prze
glądając w 1934 roku podda
sze magistrackie, znalazł cały 
stos akt i zapisek, które po
służyły następnie profesorowi 
gostyńskiego gimnazjum, p. 
Wł. Kolom’ockiemu do nakre
ślenia ciekawego szkicu o po
żarze Gostynia w 1811 roku 1 
ówczesnych sposobach obro
ny przeciwpożarowej na wiel
kopolskiej prowincji, w po
czątkach ubiegłego wieku. 
Obok tej ciekawej rozprawy, 
zakończonej w świeżo wyda
nym zeszycie “Kroniki gostyń
skiej”, zna’dujemy artykuł E. 
KHmkowskiego o stosunkach, 
panujących w powiecie krob- 
skim w dobie istnienia t. zw. 
Prus Południowych, tudzież 
notatkę dra Helsztyńskiego o 
miejscowym rzeźbiarzu ludo- 
wym A. Majchrzaku.

BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
W LODZI

Biblioteka Publiczna w Ło
dzi rozpoczęła w październi
ku 21 rok istnienia. Liczy dziś 
52 tys. tomów. W ciągu lat 20 
przewinęło się przez czytelnię 
około 635 tys. czytelników, 
którym wydano 1278 tys. ksią
żek. Biblioteka jako instytu
cja centralna, posiada dziś na 
terenie Łodzi 8 filii.

WYSTAWA ZBIOROWA 
Z. WALISZEWSKIEGO.

W tych dniach została o- 
twarta w Krakowie w Pałacu 
Sztuki Wystawa zbiorowa Z. 
Waliszewskiego, przedwcześ
nie zgasłego, bardzo utalento
wanego malarza.

Ochrona Zabytków

SZKOLNICTWO

cią zaś pieśni “różne” a więc: 
kołysanki, pasterskie, tanecz
ne, miłosne i żołnierskie, bo i 
takich nie brak pomiędzy lu
dem polskim. Większość pie
śni zebrał zasłużony na tym 
polu nauczyciel z Lublina, p.

skiej wyższej szkole. Twierdzi ona, 
iż mąż jej jest zbyt romantycznie 
usposobiony ażeby mogła nadal z nim 
żyć.

WIECZORNA SZKOŁA
Prosto z fabryki przyszedł zmęczony, 
Na szkolnej ławie siadł wśród słuchaczy,
A tak się spieszył wiedzy spragniony, 
że rąk zapomniał umyć po pracy.
Po wiedzę dążył. Do prawd nieznanych,
Jak do świątyni śpieszył świetlistej,
I jako wonie z urn kadzielnianych
Poił się dźwiękiem mowy ojczystej . . . 
On się chciał uczyć — Jak urzeczoną 
Była mu wiedza, jak dziwów czary. 
Uszy nadstawiał, przychylał dłonią, 
Wszystko chciał wiedzieć, słuchać bez miary. . . 
A obok niego stało narzędzie
Fabryczne — wzięte wprost od roboty. 
Myślał . . . Gdy wcześniej tutaj przybędzie 
To lżej mu będzie wznieść jutro młoty.
Tak! lżej mu będzie w młoty uderzyć! 
Gdy wiedza słodzi mu pracę znojną 
Łatwiej mu będzie w siebie uwierzyć, 
I swoją duszę znaleść — dostojną.

Józefa Skowzgird

MUZYKA
SZKOŁY MUZYCZNE 

NA ŚLĄSKU

Z Katowic piszą ostatnio: 
Ruch muzyczny na Śląsku 
wzmaga się z miesiąca na mie
siąc. Dąży się przede wszyst
kim do rozbudowy szkolnictwa 
muzycznego. Konserwatorium 
Muzyczne. Instytut Muzyczny 
i śląska Szkoła Muzyczna w 
Katowicach, Szkoła Muzyczna 
w Bielsku, Cieszynie, Chorzo
wie, Tarnowskich Górach, 
Rybniku — to sieć szkół na
szego województwa. Teraz 
znów przybyła szkoła muzycz
na w Nowej Wsi (22 tys. mie
szkańców). Młodzież z sąsied
nich Kochłowic, Bielszo  wic, 
Nowego Bytomia tłumnie gar
nie się do muzyki. Szkoła no
wowiejska będzie organizować 
stałe koncerty i miesięczne au
dycje muzyczne.

Ruch Regionalny
Ósmy ROCZNIK “KRONIKI 

GOSTYŃSKIEJ

Świeżo wydanym, dwuna
stym zeszytem za rok 1937 
zamknęło to pożyteczne pismo 
ósmy tom. Zeszyt ten zawiera 
szereg ciekawych obrazków 
ohyczatowvch z życia Gost,r- 
nia w XVIII wieku, pióra Wł. 
Stachowskiego. Znajdujemy 
tu np. opis posagu mieszczki 
gostyńskiej, opis szkód jakie 
wyrządziła nawałnica w 1773 
r. itp. Poza tym czytamy o ża
lach proboszcza krobskiego z 
okresu przemarszów wojsk 
rosyjskich podczas wojny s!ed- 
mioletniej przez ziemie wiel
kopolskie, tudzież wspomnie
nia Fr. Eitnera spisane przez 
prof. Kołomłockiego o odna
wianiu fary gostyńskiej.

SKARŻY ANONSERA RADIOWEGO

Constance Bennett aktorka filmowa, skarży anonsera radioweg® 
James Fidlera, o wygłaszanie na jego rodzinie uwag przeciwko niej skie
rowanych, które ubliżają jej honorowi. Jako odszkodowania żąda $250.000.

STRONICA N



DODATEK NA NIEDZIELĘ 0Etetttttk Zmtggknnty Sobota, 15-go Stycznia, 1938 r.

do

Człowiek Bez Nerwów

Japończycy Zdobyli Stolicę Chin

OD TRUCIZNY DO
ŚCIĘCIA TOPOREM

nie wyda- 
zmuszony 
następcy, 
złożyć

Podczas amputacji nogi grał 
na harmonijce

W ostatnich dniach Freid 
de Reine, nowy amerykański 
bohater chwili popisywał się 
na jarmarkach w amerykań
skich miasteczkach “sztuką 
połykania nożów”. — Podczas 
jazdy na jeden z występów 
jarmarcznych, spotkała go ka
tastrofa automobilowa, w któ
rej poniósł tak ciężkie obra
żenia, że zaszła konieczność 
amputowania mu prawej no
gi. Na operacyjnym stole pro
sił “połykacz nożów” chirur
gów, ażeby zamiast narkoty
zować go pozwolili mu, celem

robotnicy zaopatrzeni w ko
newki, siwaki7 miotły i inne 
przyrządy, potrzebne przy ak
cji tępienia gryzoniów. Dalton 
ma prawo bez czyjego1'olwi“k 
pozwolenia wchodzić do całe
go szeregu królewskich i pań
stwowych gmachów. Posiada 
on przepustkę do Banku An
gielskiego, pałacu Bucking- 
hamskiego — gdzie tylko 
członkowie lejbgwardii króle
wskiej władni są go zatrzy
mać— do archiwów państwo
wych i wszystkich gmachów 
ministerialnych.

Doświadczenie uzyskane w 
ciągu dwóch stuleci w dzie
dzinie szczurzo-łowczej przez 
jego przodków jest, rzecz ja
sna, wielce dla niego przydat
ne przy wykonywaniu jego za
wodu. Nie dziw też, że we 
wszystkich kwesfach z łowie
niem szczurów związanych, u- 
chodzi on za autorytet.

Londyn już od dawien da
wna uważany był za jedną z 
n a j w i e kszvch “szczurzych 
metropolii świata. Zdaniem 
Mr. Daltona, przeszło dwa
dzieścia gatunków tych gry
zoni z biegiem lat nawiedziło 
stolicę angielską. Wśród nich 
bvł mały, szary szczur norwe
ski, nanotykany dziś jeszcze 
nierzadko w wspaniałych, w 
mahoniowe boazerie zaopa
trzonych salonach pałacu Bu- 
ckinghamskiego i w salach 
recepcyjnym prezydium mi
nistrów. Dalej wielki, czarny 
szczur amerykański, gnież
dżący się przeważnie w sute
renach i piwnicach Barku 
Angielskiego. Poza tvm ist- 
nieie jeszcze wielka ilcść in
nych odmian gryzoni, z któ- dawać wiary.

W najbliższych dniach zde
cydowany ma być w Polsce los 
skazanego na śmierć bandyty 
Kosińskiego. Wykonanie wy
roku zależne jest od wniosku, 
jaki w odpowiedzi na prośbę 
obrony o łaskę, nadeśle kance
laria Prezydenta R. P. do sądu 
okręgowego.

Gdy Prezydent nie skorzy
sta z prawa łaski, Kosiński 
zawiśnie na szubienicy na 
podwórku więzienia mokotow
skiego.

Tracenie przestępców w róż
ny sposób odbywa się w róż
nych krajach.

W Niemczech przestępcy są 
traceni przez ścięcie głowy 
toporem.

We Francji przez ścięcie na 
gilotynie (od czasów Wielkiej 
Rewolucji).

W Belgii ustawodawstwo 
przewiduje karę śmierci przez 
ścięcie głowy mieczem, kara 
śmierci jednak nie jest wyko
nywana i zamieniana jest na 
dożywotne więzienie. Ostatni 
wyrok wykonano przed 75 la
ty. Podobnie jest w Szwajca
rii, gdzie przewidziana jest 
kara śmierci przez ścięcie, 
jednak od 63 lat zarzucono jej 
wykonywanie. Wprowadzić ją 
można tylko na wypadek sta
nu wojennego.

Karę śmierci przez ściecie 
stosują jeszcze Szwecja i Nor
wegia, egzekucje w tych pań
stwach jednak wykonywane 
są niezmiernie rzadko.

Wiele państw stosuje wy
konanie kary śmierci przez po
wieszenie (według lekarzy 
jest to sposób tracenia naj
bardziej humanitarny). Poza 
Polską karę śmierci przez po
wieszenie stosują w Austrii, 
Jugosławii i na Węgrzech.

W Italii wyrok śmierci wy
konywany jest przez rozstrze
lanie, przyczym salwa plutonu 

W LONDYNIE widuje się 
od czasu do czasu 

wspaniałą błękitną limuzynę, 
zatrzymującą się b ą d ź to 
przed pałacem Buckingham- 
skim, to znów przed Bankiem 
Angie’skim, albo przed któ
rymś z ministerstw na Pall 
Mall i Downing Street. Z 
Rolls-Royce’a wysiada wy
tworny gentleman, ubrany w 
dobrze skrojony frak, z lśnią
cym cylindrem na głowie. Nie 
pytany i nie zatrzymywany 
przez nikogo, pan ten wkra
cza do gmachu i znika w jego 
wnętrzu. Ktż to taki? — nyta 
zaciekawiony* przechodzień — 
minister, dyplomata, czy po
seł obcego państwa? Nic po
dobnego! Panem tym jest po 
prostu: “mister John”, mó
wiąc ściślej: mister John Dal
ton.

John Dalton, pochodzący z 
jednej z najstarszych rodzin 
londyńskich — aczkolwiek 
nie odznaczonej klejnotem 
szlacheckim — pos’ada nada
ny rodowi jego jeszcze w 1710 
roku, szczególny przywilej 
królewski — wyłączne i nie
ograniczone prawo unicest
wiania w stolicy angielskiej — 
szczurów. — Tak jak jego 
przodkowie “mister John” o- 
trzymu’e wynagrodzenie sta
le w złotych gwineach. Ma on 
za to obowiązek pracę swą 
wykonywać zawsze w stroju 
“ceremonialnym”.

W pewnym odstępie za luk
susowym samochodem kró
lewskiego “łDwcy szczurów”, 
podąża małe auto ciężarowe, 
z którego po przybyciu na 
miejsce oznaczonego szczu
rzego “pogromu”, wysiadają

egzekucyjnego oddawana jest 
z tyłu w plecy skazańca. Karę 
przez rozstrzelanie stosują 
również w Rosji i w Grecji.

W Hiszpanii (przed wojną 
domową) wyroki śmierci wy
konywano przez podanie tru
cizny. Podobnie są traceni 
przestępcy w Estonii, gdzie 
skazany na karę śmierci po 
odczytaniu wyroku, pytany 
jest, czy chce ponieść śmierć 
przez wypicie trucizny. O ile 
skazaniec odmówi, wykonuje 
się karę przez powieszenie.

Ustawodawstwo angielskie 
nie określa ściśle, jak ma być 
wykonany wyrok kary śmier
ci. O sposobie wykonania ka
ry decyduje sąd. Najczęściej 
stosowane jest wykonywanie 
wyroku przez ścięcie mieczem 
lub powieszenie.

Wspomnieć wreszcie należy 
o dwóch krajach: o Danii i 
Finlandii, gdzie kara śmierci 
wogóle nie istnieje.

Z państw pozaeuropejskich, 
20 stanów Stanów Zjednoczo
nych od roku 1890 stosuje 
tracenie przestępców na krze
śle elektrycznym, 18 — przez 
powieszenie, jeden przez roz
strzelanie i jeden — w sposób 
najbardziej nowoczesny — 
przez tracenie przy pomocy 
gazów trujących.

MR. JOHN DALTON
i JEGO ZAWÓD

że
o-

rych ciemno-granato wy 
szczur okrętowy jest najpo
spolitszy i najczęściej spoty
kany w gmachach publicz
nych i dokach nad Tamizą.

Mr. Dalton jest człowiekiem 
bardzo bogatym, bowiem poza 
stałą pensją, może on dowol
nie dysponować łunem, a od
biorców posiada licznvch, w 
pierwszym rzędzie kuśnierzy 
i laboratoria instytutów nau
kowych. Pomimo swych bo
gactw Mr. Da’ton ma jedno 
nieziszczone pragnienie: nie 
może doczekać się syna i o 
ile ewenement ten 
rzy się jeszcze, to 
on będzie z braku 
przywilej rodzinny 
rąk swego monarchy.

Jest rzeczą zrozumiałą, 
człowiek wykonujący tak 
ryginalny i niesamowity za- 

. wód musi być orvginalem. I 
w rzeczy samej gość zwiedza
jący dom pana Daltona, ze 
zdumieniem konstatuje, że 
wszystko tam jest poświęco
ne szczurowi i jego rasie. Je
dna z sal urządzona na wzór 
chińskiej pagody, zawiera 
“bóstwo szczurów”. Ściany 
tego pomieszczenia obite są 
szczurzymi skórkami i z ta- 
kichże skór sporządzone są 
portiery, dywany i abażury. 
Podobizna szczura nadnatu
ralnej wielkości, stojąca na 
wysokim podium, zdaje się 
wygłaszać kazanie, wysłuchi

wane przez olbrzymią rzeszę 
małych szczurząt. Mówią, że 
pan Dalton spożywa wyłącz
nie... szczurze mięso — a!e 
temu oczywiście, nie należy

Różne Rodzaje Wykonania 
Kar ŚmierciIntrygująca Osobistość. — Osobliwy Strój Myśliwski. — Specjalny 

Przywilej. — “Szczurza Metropolja.” — Dwadzieścia Gatunków 
Gryzoni. — Bóstwo Szczurów.
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Oddział żołnierzy japońskich po zdobyciu miasta stołecznego Chin, Nankingu. Po walce całe miasto stanęło w płomieniach. Rząd chiński 
przeniósł sie w głąb kraju.

złagodzenia bólu, grać przez 
cały czas na harmonijce. Le
karze byli tym niezmiernie 
zaskoczeni, ale po krótkiej na
radzie przychylili się do jego 
prośby i Freid przez cały czas 
aż dwie godziny trwającej o- 
peracji wygrywał na harmo
nijce najweselsze melodie, nie 
wydając z siebie żadnego ję
ku. Powszechnie jednak wąt
pi się, czy lekarze nie zrobili 
przed operacją miejscowego 
zastrzyku znieczulającego.

CENTRALNA 
SKŁADNICA

OPIUM
Policji wiedeńskiej udało 

się odkryć składnicę opium, 
znajdującą się na zachodnim 
przedmeiściu stolicy Austrii. 
W starannie zamaskowanym 
garażu znaleziono liczne 
skrzynki i pudła, w których 
przechowano znaczne zasoby 
narkotyku.

Jak wynikało z przeprowa
dzonych rewizji i skonfisko
wanej korespondencji, w ga
rażu tym mieściła się central
na składnica opium, zaopatru
jąca Europę środkową i za
chodnią w oszałamiający śro
dek narkotyczny. Główni kie
rownicy składnicy przemytni
czej zostali aresztowani i 
przekazani do dyspozycji pro
kuratury wiedeńskiej.

stronica •
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Mumja Kapłana Egipskiego Jako Swatka

Hydroplan Marynarki Wojennej Zaginął

PoJedyAczo

Luksusowe mieszkanie i willa podmiej ska. — Dwa luksusowe automobile. — Cały 
sztab służby.—Klejnoty na kredyt i p ożyczki.—Piętnaście miesięcy za oszu stwo

NIEZWYKŁY SZANTAZ KUCHARKI 
UDAJĄCEJ GWIAZDĘ FILMOWĄ

okazało się, że zamykała ona 
podziemny kurytarz. Zaopa
trzona w latarkę elektryczną 
uradowana miss May pierwsza 
weszła do tajemniczego kury- 
tarza. Prowadził on do więk
szego pomieszczenia, wykute
go w skale. W słabym świetle 
latarki zobaczyła miss May, że 
dokonała sensacyjnego odkry
cia. Znajdowała się w grobow
cu jakiegoś dygnitarza z cza
sów pierwszych dynastyj Fa
raonów. Zbadała bliżej hiero
glify, pokrywające ściany gro
bowca i stwierdziła, że jest w 
miejscu ostatniego spoczynku 
Atemnophisa, arcykapłana bo
ga Amona. Od dwóch tysięcy 
trzystu lat była pierwszą oso
bą żyjącą, która się w grobo
wcu znalazła!

Mumia arcykapłana leżała 
we wspaniałym marmurowym 
sarkofagu. — Obok sarkofagu 
nagromadzony był szereg nie
słychanie ciekawych i artysty
cznie wykonanych sprzętów i 
cennych klejnotów.

Prof. Fairman, zachwycony 
odkryciem swej asystentki, z 
trudem uzyskał pozwolenie 
władz egipskich na wywiezie
nie znalezionych skarbów do 
Ameryki, gdyż wywóz arche
ologicznych znalezisk jest w 
Egipcie zakazany. Po załat
wieniu formalności niemal ca
ła zawartość grobowca arcy
kapłana została załadowana 
na okręt. W Ameryce poddano 
mumię badaniom za pomocą 
promieni Roentgena. Badania 
wykazały, że w powijakach 
mumii ukryte są jakieś przed
mioty. Zręczny specjalista pre
parator zdjął ostrożnie nasy
cone aromatyczną żywicą i od 
tysięcy lat nieruszane powija
ki i znalazł pod nimi sześć
dziesiąt trzy płytki z czystego 
złota. Ńa płytkach wygrawiro- 
wane były nader artystycznie 
napisy hieroglificzne. Oprócz 
płytek w powijakach znalezio
no 7 rubinów i 7 szmaragdów 
wielkości orzechów laskowych. 
Kamienie nie były oszlifowa
ne, przedstawiają jednak ko
losalną wartość ze względu na 
swe rozmiary i niezwykle pię
kną wodę.

Jakkolwiek wszelkie prawa 
własności do znalezionych 

że nie rozumie ani słowa no 
angielsku. Pozosta’a służba 
nic o wszystkim nie wiedziała. 
Oszustwo bv’oby sie może nie 
pmdko wvdało. gdybv ieden 
z dostawców nie powziął new- 
nych podejrzeń i nie zaczai 
dowiadywać się o przeszłoś 
Klaryssy. Wówczas okazało 
się, że “gwiazda filmowa” by
ła zwykłą kucharką i już kie
dyś bez żadnego kanitahi o- 
tworzyła nocny klub, który 
wkrótce zbankrutował.

Początkowo sędzia trakto
wał całą snrawe humorysty
cznie, ale gdy usłyszał, że Mu
riel Martin wywabiła swego 
szofera oszukańczymi obietni
cami z doskonałej posady i 
nie p’aci mu ani grosza — a 
jest to biedny człowiek, ojciec 
sześciorga drobnych dzieci — 
zdenerwował sie i wydał ostry 
wyrok: “Murie1 Martin zosta
ła skazana na piętnaście mie
sięcy więzienia.”

ły sztab służby męskiej i żeń
skiej. Nie zapłaciła również 
za potrawy i napoje, które po
jawiały się na jej stole podczas 
przyjęć, urządzanych dla 
przyjaciół. Poza tym “z po
wodu przykrych kłopotów pie
niężnych, w których się aku
rat znalazła”, zaciągnęła zna
czne pożyczki u lichwiarzy na 
wysokie procenty.

W całą aferę wtaiemniczy- 
ła tylko jedną osobę: swego 
chińskiego służącego, który 
pomagał jej we wszystkich o- 

MISS Mary Hubbard, stu
dentka, poświęcająca się 

studiom archeologicznym w 
uniwersytecie Harvard, w za
kładzie naukowym wyższym 
najobficiej ze wszystkich tego 
rodzaju instytucyj w Amery
ce wyposażonym, pomimo 
młodego wieku dwa razy już 
stała się głośną. Po raz pierw
szy — kiedy została wybraną 
na królowę piękności uniwer
sytetu i kiedy nie przyjęła tej 
godności, mówiąc, że jest stu
dentką poświęcającą się pra
cy naukowej, a nie artystką 
filmową, pragnącą zrobić ka
rierę przy pomocy swych za
let zewnętrznych. Po raz dru
gi miss May stała się głośną 
niedawno, kiedy znalazłszy w 
Egipcie wyjątkowo ze wzglę
dów naukowych interesującą 
mumię, równocześnie, przez 
swe odkrycie zapewniła sobie 
nietylko rozgłos naukowy, ale 
i znalazła.., męża!

Podczas kiedy niemal wszy
scy studenci, oddający się stu
diom archeologicznym w uni
wersytecie Harvard zajmowa
li się więcej sportem i flirtem, 
aniżeli nauką, miss May zwró
ciła na siebie uwagę profeso
rów wyjątkową pilnością i 
pracowitością. Zainteresował 
się nią zwłaszcza młody, a sła
wny już egiptolog, profesor 
Edwin Fairman. — Pewnego 
dnia zaproponawł jej:

— Za miesiąc, na zlecenie 
zarządu fundacji Rockefellera, 
organizuję wyprawę naukową 
do Egiptu celem dokonania no
wych odkryć archeologicz
nych Byłbym bardzo rad, gdy
by pani, jako najpilniejsza 
moja słuchaczka, zechciała w 
tej wyprawie wziąć udział.

Miss May odpowiedziała 
krótko:

— All right!
Wyprawa profesora Fair- 

mana zaczęła poszukiwania^ w 
górze Nilu, w dolinie Królów. 
Podczas kiedy profesor nie do
konał żadnego odkrycia, miss 
May szczęście dopisało. — W 
miejscu, w którym, wiedziona 
intuicją, zaczęła poszukiwa
nia na głębokości dwóch met
rów pod piaskiem, odkryła 
granitową płytę, pokrytą hie
roglifami. Po usunięciu płyty 

LUDZIE są bardzo łatwo
wierni, dzięki czemu róż

nym oszustom i niebieskim 
ptakom udają się ich tryki. 
Mimo to wciąż zdarzają się 
wypadki, które wydają się 
wprost niewiarogodne. Taki 
wypadek miał ostatnio miej
sce w Londynie, gdy zwykła 
kucharka w ciągu roku od
grywała rolę sławnej gwiazdy 
filmowej i pędziła luksusowe 
życie rozpieszczonej damulki.

Historia ta brzmi tak fanta
stycznie, że trudno by w nią 
uwierzyć gdyby parę tygodni 
temu nie była rozpatrywana 
przez sąd. Na’eży naturalnie 
zaznaczyć, że Muriel Martin 
— tak się bowiem nazywa ta 
kucharka—jest ładną i zgrab
ną dziewczyną. Ma ona co 
prawda 39 lat, ale wygląda

Dzięki Niej Młoda Amerykanka Została Królową 
Piękności i Zdobyła Serce Ukochanego Człowieka

By dostać pożyczkę tutaj potrzeb
na jest tylko JEDNA rzecz: mo
żność regularnego spłacania ma
łych rat podług wybranego planu. 
Przyjdźcie DZISIAJ!

Personal Finance Co.
Pierwsze Piętro

1954 WEST NORTH AVENUE
Róg Damen, North i Milwaukee Ave.

TELEFON ARMITAGE 0833
Słuchajcie “Waszego Niewidzialnego 

Przyjaciela”—w każdy wtorek 
o 9:30 wieez.—Stacja WIND.

przez ekspedycję przedmio
tów zastrzeżone były przez 
fundację Rockefellera, miss 
May otrzymała premię w wy
sokości 25.000 dolarów. Stało 
się to na skutek zabiegów pro
fesora Fairmana.

— Nie przyjmę tych pienię
dzy — oświadczyła miss May 
— pracowałam dla dobra wie
dzy, a nie dla materialnych 
korzyści! Zresztą nie ja sta
łam na czele wyprawy i pre
mia powinna przypaść panu 
profesorowi!

—Pani musi przyjąć pre
mię! — nalegał profesor.

— Za nic na świecie!
— Jest jeszcze jedno wyj

ście...
— Jakie?
— Poprostu... niech pani 

wyjdzie za mnie zamąż. Pre
mia stanie się naszą wspólną 
własnością.

Miss May i tym razem nie 
marnowała słów. Odpowiedzia
ła krótko:

— All right!

najwyżej na 25 i posiada wy
jątkowo czarujący uśmiech. 
Te zalety wraz ze skłonnością 
do przygód, pozwalały jej od 
lat popełniać drobne oszu
stwa. Ale ponieważ zacho
wywała pewne granice, uni
kała dotychczas kontaktu z 
sądami. Dodało jej to odwa
gi i postanowiła zainscenizo- 
wać wielką sztukę, która jej 
się zresztą całkowicie udała.

Muriel Martin przybrała na
zwisko Klaryssy Saint-Clair, 
divy filmowej. Co prawda nie 
ma gwiazdy filmowej o takim ' szustwach. W sądzie udawał, 
nazwisku, ale to przecież jest 
nieważne. Nazwisko brzmia- 
ło dobrze i imponowało wie’u 
ludziom, a szczególnie różnym 
dostawcom. K aryssa zabra
ła sie systematycznie do dzie
ła. Wynajęła piękną willę w 
Middlesex i poza tym — jak 
to czynią sławy filmowe — 
mieszkanie w Londynie, na 
North Audley Street, za które 
czvnsz wvnosil 825 funtów ro
cznie. Wysoki czynsz jej nie 
odstraszał, gdyż i tak nie mia
ła zamiaru płacić. Mieszka
nie urządziła luksusowo,, za
mówiła kilka te’efonow, apa
raty zaś poleciła pomalować 
na różne kolory, “aby odpo
wiadały jej różnym nastro
jom” (jak widać doskonałe 
czuła się w roli kapryśnej 
gwiazdy fi’mowej). Zamówi
ła dwa auta, w magazynach 
obstalowała wspaniałe tuale- 
ty, a u jubferów wybrała dro
gocenne klejnoty. Przyjęła ca-

Kosztuje Mnie To Wiele Że NIE Pożyczyłem
Opony mego samochodu były dość 
cienkie, ale zwlekałem z zakup- 
nem nowych, bo nie miałem go
tówki—i byłem przeciwny poży
czaniu. Pewnej deszczowej nocy 
opona pękła i pośliznęliśmy się. 
Samochód się rozbił, a żona była 
w szpitalu przez trzy miesiące. 
Wtedy kosztowało mnie wiele, że 
nie pożyczyłem.

POŻYCZKI AZ DO 5300—
WSZYSTKIE PLANY

Współczesny Drzeworyt Polski. 
Stefan Rassalski — “Na Cmentarzu”.

Hydroplan marynarki wojennej podobnego typu Jak uwidoczniony na zdjęciu, zaginął nad oceanem Spo
kojnym i Mton składającą aię siedmiu osób.
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RZEWAŻNA ilość ludzi intere
sujących się filmem przypusz
cza, że najidealniejszą pracę 
z gwiazdami mają reżyserzy 

studiów trickowych, a przede wszyst
kim Walt Disney, którego bohaterowie 
mają spokojny, zgodny i ustalony cha
rakter.

“Tak jest rzeczywiście—mówi słyn
ny producent — z Myszką Mickey i jej 
przyjaciółmi. Wiadomo nam, jakie no
si ona stroje, jakie ma humory, jak 
pali papierosa i jak się zachowuje 
w gniewie. A mimo to sztab mój ma 
wiele trosk, jeśli chodzi o ożywienie 
naszych bohaterów. — Minnie, Pluto, 
Donald, Duck i cała reszta musi stale 
zachować swój charakter, gdyż znani 
są wszystkim dzieciom na świecie — 
zaczynając od lat 8-miu, a kończąc na 
80-ciu.

Było to w roku 1928-ym, w którym 
to Walt Disney przedstawił światu 
swoją pierwszą kreację filmową tego 
rodzaju — “Parowiec Willie” (Steam
boat Willie) — który wyprodukowany 
został kosztem $1,000.

Od tego czasu zmieniło się wiele. 
Obecnie pierwsza długometrażowa te
go rodzaju sztuka, jaką jest “Królew
na Śnieżka i Siedmiu Karzełków”, któ
ra obecnie już jest gotowa i będzie wy
świetlana w całym kraju a nawet na 
całym świecie, po dwóch latach mozo
łów została zmontowana kosztem 
$1,300,000. Jednocześnie duplikaty te
go filmu, tak zwane technikolorowe od
bitki, które będą wypuszczone na rynek 
światowy, będą kosztować dodatkowe 
$300,000'.

“Pracowaliśmy bardzo intensywnie 
i wydaliśmy dużo pieniędzy na ten 
film, tak że już jesteśmy tym znużeni 
— mówi Disney. Jedno jest faktem, że 
film jest wspaniały. Tak mi się jednak 
przyjadł, że w ostatniej próbie, kaza
łem wyświetlić tylko te części, w któ
rych musiały być porobione poprawki.

“Prawda nauczyliśmy się bardzo 
wiele, zajmując się konstrukcją tego 
filmu. Nieraz zdawało mi się, że trze
ba będzie przekreślić wszystko i znów 
zacząć od początku.”

To co mówi Disney najlepiej świad
czy o trudnościach wykonania. A prze
cież Disney, to jest Disney. Otrzymał 
on tyle nagród, tyle odznaczeń, meda
lów, listów honorowych, zagranicz
nych odznaczeń, jak nikt inny w Holly
wood. Jego nazwisko jest synonimem 
w pośród artystów. Jest on zdania, że 
“Królewna Śnieżka” jest doskonałym 
filmem, tak że zarówno krytycy, jak 
i publiczność, nie zauwżą w tym filmie 

Rysunek Walt Scotta, ilustrujący 
chwilę, gdy młody książę budzi Kró

lewnę Śnieżkę.

błędów, których nie można było unik
nąć, a to ze względu na trudności zwią
zane z jego wykonaniem.

“Ja myślę — mówi Disney — że za
robi ten film tyle pieniędzy, że będzie 
można dalej iść w tym kierunku. Ale 
cokolwiekby się nie zdarzyło, korzysta
jąc z nabytego doświadczenia, zacznę 
pracować nad następnym filmem tego 
rodzaju nazwa którego będzie “Bam
bi”.

“Nikt niema wyobrażenia nawet o 
tern, ileśmy się nauczyli i czego jesz
cze nie wiemy — przy wykonywaniu 
“Królowej Śnieżki”. Przecież gdyśmy 
zaczynali, to miał być tylko fragment 
specjalnie opracowany w technikolo- 
rze, o krótkim temacie. Lecz gdyśmy 
zaczęli pracę, przekonaliśmy się że 
krótki fragment nie wystarczy. Nie 
można było tak sobie zbyć tylko wi
dzów. Wobec tego trzeba było przy
stąpić do nakręcenia filmu długo me
trażowego.”

^ALEDWIE kilka osób wie o tym, że 
“Królewna Śnieżka i Siedmiu Ka

rzełków” to film tak zwany jednorol- 
kowy, to znaczy, że kolory wykonane 
są jednocześnie. Myśl zrealizowania go 
powstała u Disneya w tym czasie, kie
dy rysownicy zajęci byli wykonywa
niem obecnie figurujących na filmach 
krótkich tego rodzaju produkcji jak 
“Przygody Trzech Małych Prosiąt,”

li pracownicy scen pośrednich, muszą 
poszczególne sceny wypełniać tyloma 
rysunkami, by całość na ekranie przed
stawiała się płynnie.

Podobne naprzykład trudności jak 
ubranie Głuptaska, przedstawiał nos 
Pyszałka. Nos jest najważniejszą czę
ścią jego twarzy, lecz w niektórych 
momentach okazał się on za dużym 
trzeba go było troszkę zmniejszać. — 
Również było sporo kłopotów z okula
rami Doktora, które zsuwały mu się 
często za bardzo z nosa i kontroler mu- 
siał kilkakrotnie wycofywać cały sze
reg rysunków. Z Doktorem w dodatku 
były jeszcze i inne kłopoty. Nie wie
dział on nigdy co zrobić ze swoimi rę
kami. Ten mały nerwowy człowieczek 
poruszał nimi zawsze za bardzo, co wy
twarzało kłopotliwą sytuację. Trzeba 
go było uciszać i uspakajać, by ruchli
we jego ręce nie zwracały tyle na sie
bie uwagi, ze szkodą dla innych scen.

Dużo kłopotów przyczynił również 
Śpioch, który nie chciał się budzić 
w odpowiedniej chwili. Trzeba było du
żo nad nim popracować, by sharmoni- 
zować jego czynności z resztą towarzy
stwa.

Smarkatek miał febrę przez cały 
czas filmu. I febra ta i gorączka musia- 
ła być uwidoczniona na jego twarzy.

Szczęściarz jest jedynym z siódem
ki, który ma wyraziste krzaczaste brwi. 
Nie można było zrozumieć z początku, 
dlaczego przyczyniały one tyle kłopo
tów. Pracownicy nad tym człowiecz
kiem przeklęli go. Te jego brwi trzęsły 
się stanowczo za mocno. Trzeba było 
przeprowadzić cały szereg doświad
czeń, aby wreszcie odnaleźć tego przy
czynę.

IT^OKTÓR — ten samozwańczy lider 
całej grupy, napuszony — w pew

nej chwili zwrócił uwagę Disneya, że 
zbytnio zwraca uwagę na siebie. Cała 
scena była już niemal gotowa. Wtedy 
właśnie zwrócił Disney uwagę na jego 
ręce, z którymi nie wiedział co robić. 
Trzeba było przystąpić do nowych 
przeróbek, które nie były łatwe i które 
zmusiły do przerobienia całej sceny.

Z tego doskonale wynika, że praca 
z gwiazdami rysunkowymi, jest nie 
mniej kłopotliwa niż z najbardziej wy
magającymi primadonnami. To też 
w ten jeden jedyny film, zrealizowany 
rzecz prosta w kolorach, tak jak wszy
stkie “Silly Symphonies”, włożone zo
stało z górą dwa lata pracy. Dziś, gdy 
on jest gotowy, można śmiało powie
dzieć, że jest on dumą amerykańskiej 
sztuki filmowej i ci, którzy go wyko
nali, mogą być dumni ze swego dzieła.

Czego WALT DISNCY 
Nauczył Się od 

KRÓLOUJej ŚNieŻRIj

“Dziecko w Lesie” i inne. “Królewna 
Śnieżka interesowała Disneya, jako hi
storia, jeszcze w tych czasach, gdy był 
sprzedawaczem gazet w Kansas City.

W Hollywood niejednokrotnie kom
binował on aby stworzyć coś podobne
go. Mary Pickford namawiała go, aby 
spróbował wyprodukować Kopciuszka, 
w którym to filmie — ona grałaby tą 
rolę, a resztę produkcji wypełniłyby 
rysunki.

“Chciała ona nawet dać pieniądze na 
wykonanie tego filmu, który jak wów
czas obliczaliśmy, kosztowałby od 
$400,000 do $500,000. Nie byłoby bo
wiem trudną rzeczą stworzyć zwykły 
film w białym i czarnym kolorach, ale 
inna rzecz z filmem w kolorach. Przy
stąpiłem już nawet do opracowania 
projektu, gdy Paramount wyskoczył ze 
swoją “Alice in Wonderland” i trzeba 
było zaniechać tego projektu.”

Disney jest zdania, że filmu “Kró

lewna Śnieżka” nie możnaby stworzyć 
gdyby bajkę tę chciano nagrać przy 
pomocy żywych aktorów. Nagrywanie, 
specjalnie korzełków — jest tak skom
plikowaną rzeczą, że nie dałoby się od
dać w ten sposób, jak to można zrobić 
przy pomocy rysunków. Jakby to nie 
wyglądało paradoksalnie, ale przy po
mocy rysunku, daje się osiągnąć sil
niejsze efekty, niż możnaby to uzyskać 
przy pomocy żyjących karzełków.

“Na największe kłopoty natrafiamy 
— mówi Disney — stwarzając nowe 
gwiazdy, które muszą przecież mieć 
swoje własne cechy i cechy te zacho
wać na zawsze. W tej chwili, gdy po 
dwóch latach pracy, skończyliśmy na
sze największe dzieło, jakim jest nie
wątpliwie nasz długometrażowy film 
“Królewna śnieżka”, możemy dopiero 
zdać sobie sprawę, jak ogromny trud 
został pokonany. Bajka ta znana jest 
całemu światu z najrozmaitszych po- 
dań, jednak karzełków trzeba było 

stworzyć całkowicie na nowo, trzeba 
było tchnąć w nich dusze i to inną u 
każdego. Tych siedmiu małych ludzi 
przyczyniło nam bardzo wiele kłopo
tów. Ich charaktery musiały odpowia
dać ich imionom. A nazywają się oni 
Doktór, Pyszałek, Skromniaczek, Głup
tasek, Smarkatek, Śpioch i Szczę
ściarz (Doc, Dopey, Grumpy, Bashful, 
Sneezy, Sleepy i Happy). Tak naprzy
kład w kreacji głupstaska, trzeba było 
rozwiązać cały szereg ważnych proble
mów. Jakkolwiek zabawia on swoją 
niezaradnością całą grupę, to nie jest 
on jednak pod żadnym względem nie
dołęgą. Jest on tylko lecieńko uderzony 
po głowie, ale zawsze jeszcze — spry- 
cifrz. Ubranie jego przyczyniło się do 
posiwienia wielu włosów jego twórców. 
Jego garnitury są prawie pięciokrotnie 
za wielkie dla niego i przyczyniły bar
dzo dużo kłoDotów rysownikom, gdyż 
musiały one wisieć na tym małym czło
wieku, lecz nie mogły spadać.

TTO też nic dziwnego, że było dużo za- 
wodów. Najpierw obliczano — jak 

mówi Disney, że cała produkcja zatru
dni 100 rysowników i będzie kosztować 
nie więcej niż $250,000. Takie były op
tymistyczne początki i nadzieje w ro
ku 1936-ym.

Okazało się jednak wkrótce, jak 
wielkie trudności leżą do pokonania. 
Wzrastające koszty i trudności, pcha
ły do różnych udoskonaleń. Trzeba by
ło zamówić nową kamerę, która kosz
towała $50,000. — Nowa ta kamera 
ogromnie uprościła produkcję, szcze
gólnie gdy chodzi o perspektywę sce
niczną.

Jak wielkie nastręcza to trudności, 
można zrozumieć tylko wówczas, gdy 
zna się technikę tworzenia tych rysu
neczków. Główni rysownicy rysują tyl
ko najważniejsze sceny, które wyja
śniają akcję. Reszta sztabu rysowni
czego, tak zwani “in-betweeńs” — czy

najcieka-

Twórca Myszki Mickey-odsło- 
nił garść niezmiernie zawi
łych trudności, jakie spotkał, 
nakręcając jedną z 
wszych historyi w 
Hollywood, długo
metrażową produk
cję z bajki o pięknej 
królewnie i siedmiu 

karzełkach.
Królewna Śnieżka była jedną z najbardziej trudnych kreacji, w całej sztuce, 
dla artystów Disney's. Ma ona być najpiękniejszą, najzgrabniejszą i najbardziej 
realną w całym przebiegu akcji, a jednocześnie ma być figurką z bajki w ry

sunku. Tu uwidoczniona jest z czarownicą.

Siedmiu karzełków — 
Pyszałek, Doktór, 
Szczęściarz, Skromnia
czek, Głuptasek, 
śpioch i Smarkatek.— 
Disney jest zdania, że 
oni przykują uwagę i 
przysłonią sobą cały 

film.
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80 -lecie Kabla Transatlantyckiego
SIEĆ kabli telegraficznych, 

rozciągająca się we wszyst
kich kierunkach i opasująca 
cały glob ziemski, przyczyniła 
się w znacznym stopniu do 
uintensywnienia stosunków 
g o s podarczych, ekonomicz- 
n y c h i kulturalnych we 
wszystkich częściach świata.

80 lat minęło 5 września ro
ku przeszłego od chwili, kiedy 
ukończono układanie główne
go kabla transatlantyckiego, 
który łączy Stany Zjednoczo
ne z Wielką Brytanią. Było to 
przedsięwzięcie niesłychanie 
kosztowne i trudne do prze
prowadzenia, zważywszy, że 
przed osiemdziesięciu laty nie 
było jeszcze pływających baz 
lotniczych na Atlantyku, któ
re mogłyby się wydatnie przy
czynić do spełnienia roli po
mocniczej przy zapuszczaniu 
kabla. Zadanie to przypadłe 
w udziale dwom największym 
okrętom wojennym: angiel
skiemu “Agammemnonowi” i 
amerykańskiej “Niagarze”, z 
których pierwszy wypłynął 
z Irlandii, a drugi z Nowej 
Funlandii, aby połączyć dwa 
kontynenty stałym kablem 
podmorskim. Ta pierwsza pró
ba nie powiodła się jednak. 
Kabel się przerwał w głębi o- 
ceanu. W następnym roku 
“Attlantic Telegraph Compa
ny”, założona w roku 1856

przez Cyrusa W. Fielda, pod
jęła nowe próby, uwieńczone 
pomyślnym wynikiem. — 
W Greenwich wykonano ol
brzymi kabel, który został na
winięty i umieszczony na po
kładzie specjalnie w tym ce
lu zbudowanej fregaty; przy
gotowaniom do tego dzieła 
towarzyszyło niebywałe zain
teresowanie najszerszych sfer 
Europy oraz Ameryki. Ksią
żę Walii, przyszły Edward 
VII, często odwiedzał war
sztaty w Greenwich, gdzie się 
montował jeden z “nerwów 
świata”, jak później nazwano 
kabel transatlantycki. I dru
ga próba zawiodła. Po prze
słaniu około tysiąca depesz 
kabel zamilkł.

Dopiero w r. 1865 Wielka 
Brytania zbudowała specjalny 
okręt, wyposażony w najno
wocześniejsze, jak na ową e- 
pokę, przyrządy. Ten okręt 
kablowy, nazwany “Great 
Eastern” miał dokonać dwóch 
wielkich rzeczy: miał zapuścić 
nowy kabel i wydobyć stary 
zatopiony w r. 1857. i 1858. 
I znów nowy kabel przerwał 
się na pełnym oceanie; trzeba 
było czekać do następnego ro
ku, aby być świadkiem sukce
su angielskiej techniki mor
skiej. Samo zakładanie kabla, 
z dzisiejszego punktu widze
nia, było niesłychanie prymi- 

tywne. “Great Eastern” pły
nął z Irlandii (już połączonej 
za pomocą podmorskiego ka
bla z Anglią) i rozwijając na
winięty na swym pokładzie 
kabel, zanuszczał go na dno 
oceanu. W niektórych miej
scach porozmieszczano spe
cjalnie skonstruowane pływa
jące boje, które miały znaczyć 
drogę kabla. Po zakończeniu 
tych prac udało się za pomocą 
badań podmorskich wyzna
czyć miejsce, W którym po
przednio założony kabel się 
przerwał i wydobyto go na po
wierzchnię.

Upłynęło niewiele lat od 
chwili, gdy dno mórz całego 
świata pokryło się gęstą sie
cią kabli, należących do Towa
rzystw Międzynarodow y c h 
lub stanowiących własność 
państwa, przeważnie takich, 
których interesy kolonialne 
wymagają stałego kontaktu 
z najbardziej oddalonymi czę
ściami świata. Długość kabli 
podmorskich wynosi w łącz
nej sumie przeszło 302 tysięcy 
mil morskich, czyli niemal 
dwanaście razy tyle, ile obwód 
kuli ziemskiej. Ostatnio zało
żony kabel podmorski pomię
dzy Londynem i New Yor
kiem, stanowiący własność 
Western-Union, może przeka
zywać do 2,500 liter na minu
tę.
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Powyżej jest podana karta 
X kalendarza astronomiczno- 
astrologicznego na r. 1537: L. 
Gauricus, Ephemerides, Ve- 
nezja 1533 (obliczenia na lata 
1534-1551), z egzemplarza 
x zapiskami Marcina Bierna 
x Olkusza (B.Jag.Cim.5521).

Gdy Kr. Władysław zarzu
cił Kr. Jadwidze niemoralność, 
ona zażądała by ją skonfron
tował z oszczercą. Dochodze

nia miały ten skutek, że Kr. 
Jadwiga została uznana za 
niewinną i jak Długosz poda- 
je, jej oskarżyciel był zmuszo
ny płazem leżeć pod stołem i 
oświadczyć, że kłamał jak 
pies, równocześnie naśladując 
szczekanie. Dowiadujemy się, 
że tego rodzaju kara za oczer
nienie była w mocy w Polsce 
do końca 18-go wieku. 

Potężną siłą słynął współ
czesny Zygmuntowi — Janusz 
II. książę Mazowiecki. Nikt 
mu nie dorównywał w rzutach 
ciężkim, zaostrzonym kołem. 
Nikt tak, jak on, nie potrafił 
jedną ręką podnieść 20 szabel, 
ani z taką siłą łuku naciągać, 
jak on. Z powodu niezwykłych 
objawów jego potężnej siły, 
krążyły słuchy, jakoby miał 
on podwójną kość pacierzową.
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METEOR Z RO
KU 1540-GO 0D- 

NALEZIONY
Ookoło roku 1540 snadł w 

Argentynie, prowincji Santia
go, meteor. Meteor ten był 
znany pod nazwą Maco del 
Fiero i był znany z wielu le
gend indiańskich. Mimo licz
nych poszukiwań nie można 
go było do tego czasu odna
leźć. Dopiero w tych dniach 
zgłosił się jeden z mieszkań
ców prowincji i oświadczył, że 
znalazł ten, tak długo poszu
kiwany, meteor. Znajdował 
się on na gruncie należącym 
do niego na głębokość półtora 
metra. Ten “wielki kamień, 
który spadł z nieba”, jak mó
wi obrazowo legenda indiań
ska, składa się z żelaza, niklu 
i chromu. Waga jego wynosi 
20 ton, a odłamki, które obok 
niego znajdowały się — ważą 
5 ton. Na podstawie postano
wienia rządu z roku 1873 zna
lazcy meteoru należy się na
groda 2000 pesetów. Znalazca 
właśnie zażądał tych 2 tysię
cy pesetów. Ponieważ okazało 
się, że mimo upływu tak dłu
giego czasu od wydania posta
nowienia — ma do tej nagro
dy prawo, wskutek tego na
grodę tę otrzymał. Rząd ar
gentyński nie ograniczył się 
jednak do tego i wynagrodził 
go jeszcze większym obsza
rem ziemi, co naturalnie u- 
Szczęśliwiło ubogiego wieśnia
ka.

Dał Się Zamrozić 
Dla Sztaki

u

Harold IJoyd, znany aktor filmo
wy, dał sie zamrozić w lodowni, do 
jednej z scen z obecnie nakręcanego 
filmu.

60-metrowy Gobelin 
Tkają Dziewczęta 

Szwedzkie
Sześć dziewcząt ze Sztok

holmu pracuje obecnie nad 
sporządzeniem olbrz y m i e j 
makaty wielkości 60 metrów 
kwadr., która służyć ma do 0- 
zdobienia wielkiej sali koncer
towej w Gothenburgu. Maka
ta tkana jest na dużym ręcz
nym warsztacie tkackim; pra
ce tę rozpoczęto w lutym ubie
głego roku, wykończona zaś 
ma być na 1-go października 
1939 r. Gobelin jest kolorową 
reprodukcją obrazu artysty 
Svena Erixona, zatytułowane
go “Rynek melodii”. Scena 
przedstawia piękność hiszpań
ską w otoczeniu Arabów, 
wiejskich muzykantów i tan
cerek. Po zaakceptowaniu pro
jektu Erixona wyrażano wąt
pliwości, czy uda się sporzą
dzić tak olbrzymich rozmia
rów gobelin. Jednakże prace 
prowadzone pod kierunkiem 
zdolnego eksperta z dziedziny 
tkactwa, posuwają się w szyo- 
kim tempie naprzód, tak, że 
w chwili obecnej wykonanych 
już zostało 17 metrów kw. go
belinu. Gobelin będzie piękną 
ozdobą sali muzycznej w Go
thenburgu.

7 MILIONÓW GOŁĘBI 
POCZTOWYCH

Krajem, gołębi nazwać moż
na Belgię, która ma 350,000 
zarejestrowanych hodowców 
gołębi — 7 milionów gołębi 
pocztowych i 2,600 różnych 
towarzystw, organizujących 
zawody i konkursy gołębi. — 
W całym kraju organizuje się 
corocznie do 10,000 różnych 
konkursów, w których bierze 
udział przeszło milion gołębi. 
Gołębie w Belgii są poważny
mi konsumentami, gdyż zja
dają rocznie wzeszło 100,000 
ton żyta.

CIEKAWE WYKOPALISKA 
W ANATOLII

Przy pracach wykopalisko
wych w Anatolii, młody ar
cheolog Jacopi poczynił od
krycia w pobliżu Geyre, któ
rym dzienniki włoskie poświę
cają całe szpalty. Jacopi, któ
ry swoje prace przeprowadza 
z nomocą tylko jednego robot
nika, trafił na szczątki świą
tyni w rozmiarach 80 na 80 
metrów. Najciekawsza jest 
płaskorzeźba, która otacza 
górną część ściany świątyni. 
W płaskorzeźbie tej w orna
ment kwiatowy jest wplecio
ne 140 głów które przedsta
wiają częściowo bogów staro
żytnych, a częściowo postaci 
rzymskiej mitologii i rzym
skiej historii. Miedzy innymi 
są wyrzeźbione głowy: Juni- 
tera, boga słońca, Junony, da
lej głowy Meduzy i Satyrów. 
Z pośród rzymskich cesarzy 
wyrzeźbiona jest głowa Au
gusta, jego siostry Julii i Ty- 
beriusza.

UŻYWANE KAPELUSZE 
DO AFRYKI

Murzyni w południo w e j 
Afryce zdradzali zawsze po
ciąg nadzwyczajny do cylin
drów, jako nakrycia głowy. 
Sprowadzano więc z Eurony 
spore ilości starych szapokla- 
ków i cylindrów, które sprze
dawano negrom za dobrą ce
nę. Z czasem jednak murzyni 
zasmakowali w kapeluszach 
filcowych i teraz eksport ich 
do Afryki odbywa się w wiel
kich rozmiarach. Przodują ja
ko eksporterzy Niemcy i Bel
gia. Z Niemiec wywieziono np. 
w 1936 r. 215,000 kapeluszy 
po cenie 20 fenigów (!) za 
sztukę. Z Belgii zaś wyeks
portowano 168,000 sztuk. — 
W roku bieżącym Niemcy wy
wiozły do Afryki 194,000 uży
wanych kapeluszy po cenie 5 
fenigów za sztukę.
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SATYRA

ŻYCZLIWA RADA
— Pan się chce żenić z mo

ją córką. A czy pan może u- 
trzymać rodzinę?

— Owszem, zdaje mi się, że 
tak...

— No, niech się pan jeszcze 
zastanowi, nas jest ośmioro...

POWAŻNA PRZESTROGA
Prokurator w stanie Illinois 

znany jest z tego, że trak
tuje więźniów po ojcowsku, a 
przemówienia jego nacecho
wane są morałami. Kiedyś po 
odczytaniu wyroku, zwrócił 
się do skazanego:

— Oskarżony wiele grze
szył, ale przypuszczam, że wy
rok śmierci będzie dla niego 
poważną przestrogą na przy
szłość.

ZAWODOWE PRZYZWY
CZAJENIE

Pan Alfred zakochał się w 
śpiewaczce i pozyskał jej wza
jemność. Pewnego razu cału
je ją o zmroku i nie widząc 
dobrze całuje w sam nosek.

— O oktawę niżej, panie 
Alfredzie — szepce wzruszo
na oblubienica.

W HOTELU
— Chciałbym jutro być o- 

budzonym o godzinie 6-ej ra
no.

— Dobrze. Proszę tylko za
dzwonić.

WOŁAŁBY
— Zgadzam się panu oddać 

moją córkę, ale posag ulokuję 
na hipotece. Cóż pan na to?

— Jeśli mam być szcze
rym, to wołałbym odwrotnie.

NA LEKCJI HISTORII
Nauczyciel: — Bardzo dużo 

onuściłeś, teraz będziesz mu- 
siał nadrabiać. Od jak dawna 
byłeś nieobecny?

— Uczeń: — Od czasu wy
lądowania Wilhelma Zdobyw
cy w Anglii.

BIUROKRACJA
Ucieszony jegomość wbie

ga do biura meldunkowego 
magistratu, podchodzi do o- 
kienka i mówi:

— Czy to tu się zapisuje 
noworodków? Tu? Więc, pro
szę pana, mam syna!...

Z okienka rozlega się głos 
biurokraty:

— Mnie nic nie obchodzi, 
czy pan ma syna, czy nie sy
na. Proszę zadeklarować po- 
prostu jakiej płci jest nowo
rodek !

SPOSÓB REAGOWANIA

OSTROŻNI
— Tylko nie zdradź mojej 

żonie, że pożyczyłem od cie
bie 20 dolarów.

— Dobrze, ale pod warun
kiem, że nie powiesz mojej żo
nie, że miałem jeszcze przy 
sobie* tak dużo pieniędzy.

POSŁUSZNY ORDYNANS
Oficer poucza nowego ordy- 

nansa, który podaje do stołu:
— Zanim pozbieracie głę

bokie talerze, spytajcie naj
pierw każdego przy stole czy 
nie życzy sobie jeszcze zupy.

— Rozkaz, panie pułkowni- . 
ku.

Nazajutrz podczas obiadu 
ordynans zwraca się do jedne
go z gości przy stole:

— Czy pan kapitan życzy 
sobie jeszcze zupy?

— Owszem, proszę.
— Kiedy nic nie zostało, 

panie kapitanie.

Dawno już zauważono, że 
kiedy Anglik usłyszy dobry 
kawał, to śmieje się trzykrot
nie ; pierwszy raz przez 
grzeczność, drugi raz też 
przez grzeczność gdy mu tłu
maczą, a trzeci raz, kiedy zro
zumie.

Niemiec śmieje się dwa ra
zy; przez grzeczność i kiedy 
mu tłumaczą, bo nigdy nie ro
zumie.

Francuz śmieje się tylko 
raz, gdyż rozumie bez tłuma
czenia. Polak nigdy się nie 
śmieje, gdyż zna na pamięć 
wszystkie kawały.

U NICH
— Noszę zawsze pół podko

wy w kieszeni. Podobno to ma 
pomagać na reumatyzm.

— No i co, czy czujesz się 
pan lepiej?

— Tego nie wiem, bo dotąd 
jeszcze na reumatyzm nie 
cierpiałem.

DŁUŻNIK I WIERZYCIEL
— Ojcze, co to jest dłuż

nik?
— To jest taki człowiek, 

który winien pieniądze.
— A co to jest wierzyciel?
— To jest człowiek, który 

wierzy, że je kiedyś zobaczy 
z powrotem.

Humor amerykański.
W parku narodowym Yellow

stone, słynnym z mnóstwa o- 
błaskawionych niedźwiedzi — 
wywieszono tablicę z napisem 
tej treści:

“Dokarmianie niedźwiedzi 
poleca się uwadze pp. turys
tów. Zwierzęta te grożą stale 
marszem głodnych na Wa
szyngton”.

WSYPAŁ GO
— Czy pan dyrektor jest 

w swoim biurze?
— Nie, proszę pani, pan 

dyrektor wyjechał...
— Ależ ja jestem jego żo

ną...
— To samo mówią wszyst

kie kobiety, które do niego 
przychodzą...

OBRAZA
Gość w pewnej drugorzęd

nej restauracji nie był zado
wolony z wołowej pieczeni.

— Ta pieczeń jest obrazą 
dla wszystkich wołów w kra
ju! — mówi do kelnera.

— Nie było naszym zamia
rem obrażać pana — odpowia
da kelner.

NASZE DZIECI
— Mój ojciec jest o całą 

głowę wyższy od twojego.
— A mój zato jest o cały 

brzuch grubszy od twojego.

MŁODE MAŁŻEŃSTWO
On i ona porządkują miesz

kanie. Właśnie zabrali się do 
ścierania kurzu.

Pawełku, czym ścierasz 
kurz?

— Skórkami zamszowymi.
— Ależ nie, to nie skórki 

zamszowe. To naleśniki, któ
re przygotowałam na kolację.

DOBRA RADA
Pan Tobiasz Cuker man 

przyjechał do Warszawy z żo
ną. Około trzeciej małżonko
wie poczuli głód i wstąpili do 
jakiejś eleganckiej restaura
cji na Nowym Świecie.

Po obiedzie kelner postawił 
przed nimi wykałaczki. Pan 
Tobiasz położył jedną z nich 
na talerzyku, usiłując ją po
krajać. Jego żona, która ob
serwowała pilnie zachowanie 
innych gości, zwróciła mu de
likatnie uwagę:

— Tobiasz, to się nie je to 
się ssie!...

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA
— Gdzie tu jest plac Ko

pernika? — pyta nauczyciel
ka z prowincji policjanta.

— Na prawo — proszę pa
ni.

— Dobrze, siadaj.

OSTROŻNY
— Wiesz pan jaka jest róż

nica między świnią a człowie
kiem?

— Jeśli pan zaczyna mówić 
o tych stu złotych, to wolę o- 
dejść! Nie zniosę żadnych 
przytyków osobistych!

PRZEZORNY
Gosś: — Jakie to dziwne, 

że człowiek, który posiada tak 
piękną żonę nic nie jest o nią 
zazdrosny.

Pan domu: — O, nigdy nie 
zapraszam do domu męż
czyzny, w którym przyzwoita 
kobieta mogłaby się zakochać.

U BANKIERA
— Znamy się tyle lat, więc 

ośmielam się prosić o małe 
wsparcie.

— E, dlaczego o małe? 
Proś mnie pan lepiej o więk
sze...

— O, szlachetny dobro
czyńco...

— ...bo ja ani tego, ani 
tamtego nie dam.

DOWIEDZIAŁ SIĘ
— Co słychać Józiu, u was 

w warsztacie?
— Jak zwykle przy robo

cie ; napad na pociąg.
— Co to znaczy?
— Nasz majster ma pociąg 

do butelki, a majstrowa za to 
na niego napada.

OBIAD
Słynny australijski poeta 

Henry Lawson spogląda tęsk
nie na drzwi baru. Przyjaciel, 
który zna stosunki pieniężne 
poety, pyta:

—Lawson, jadłeś już obiad?
—Ależ nie! Jeszcze kropel

ki nie miałem w ustach — od
powiada smętnie Lawson.

POWODZENIE
— Jak ci się powodzi z no- 

wozałożonymi ulami?
— O, bardzo dobrze. Miodu 

jeszcze nie zabrałem, ale za to 
pszczoły pokąsały już dwóch 
wierzycieli.

Fotografia i kryzys.
Spotykam znajomego foto

grafa.
—No, co słychać? — py

tam.
— Od pewnego czasu nie u- 

daje mi się ani jedno zdjęcie.
— Dlaczego?
— Pan się dziwi? —- Kto w 

dzisiejszych czasach jest W’ 
stanie zrobić przyjemny wy
raz twarzy?

STRONICA 11

DODATEK NA NIEDZIELĘ

PRZY SPOTKANIU
Twarz z księżyca :— Na 

pierwszy rzut oka myślałem 
że to nowa kometa.

Piłka — Nie, to tylko do
brze podbita “świeca” z ziemi.

AMERYKAŃSKI NEKRO
LOG

“Kompozytor C. L. Brown 
ma zaszczyt donieść najuniże
niej swoim przyjaciołom i 
znajomym, że Panu Bogu spo
dobało się powołać do siebie 
jego żonę, Mrs. Janet Brown. 
Skomponowany z tej okazji, 
przez nieutulonego w żalu mę
ża marsz żałobny, jest do na
bycia w wydawnictwie Smith 
and Company, po 3 dolary na 
orkiestrę, a dwa na fortepian.

Marsz ten zostanie odegra
ny przez pełną orkiestrę, ju
tro na pogrzebie o godzinie 11.

OD CZEGO SPRYT
żółw — Słyszałem, że już 

panu ciasno było w ubiegłym 
tygodniu.

Wąż — Tak, ale ja się u- 
miem wyślizgnąć nawet z ta
kiej opresji w której już jest 
ciasno.

WSZĘDZIE ICH DUŻO
Przechodzień — Szybka ja

zda to niebezpieczna rzecz — 
pan woli jechać wolno.

Automobilista — Tak, bo 
na każdym rogu stoją poli
cjanci.

MIASTA POLSKIE
Już Mickiewicz zauważył, 

że mieszkańcy Zgierza odzna
czają się nie tyle uporem, ile 
zacietrzewieniem w kłótni. — 
Grodzisk Mazowiecki słynie z 
roztargnienia tamtejszych o- 
bywateli. W Karczewie pod 
Warszawą mieszkańcy skraca
ją słowa na samogłoskach, 
podpisując się naprzykład Fra. 
Kowalski, co więcej przypomi
na Fra-Diavolo niż pana Fran
ciszka.

Natomiast obywatele Rado
mia są znani z ciętych odpo
wiedzi. Oto próbka rozmowy, 
podsłuchana w tym mieście na 
t. zw. Rajszuli, w halach tar
gowych :

—Panie rzeźnik, proszę dwa 
befsztyki, tylko nie takie twar
de jak w zeszłym tygodniu.

Zdawało się paniusi!
—Zdawało? A mój mąż to 

niby dlaczego myślał, że to 
zelówki i chciał sobie przybić 
do butów.

—Szkoda, że nie przybił. 
Miałby całe buty.

—A właśnie, że chciał je so
bie przybić, tylko były takie 
twarde, że gwoździe się łama
ły.

POJEDYNEK
Okoń — Co za straszny 

wrzask słyszę?
Płotka — O, to dwie piły 

prowadzą walkę, bo się pokłó
ciły o szczupaka.
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VALENTINO FILM
Pamięć wybitnych aktorów 

scenicznych czci świat sta
wianiem pomników. To uwie
cznienie wspomnienia artysty 
po jego śmierci przypada za
zwyczaj aktorom scenicznym. 
A jakkolwiek film zapewnia 
więcej sławy i rozgłosu, to je
dnak dotychczas tak się zło
żyło, że nie postawiono po
mnika ani jednemu filmowe
mu artyście, z wyjątkiem Ru
dolfa Valentino.

Zdaje się, że świat nigdy 
nie zapomni wspaniałych kre- 
acyj Rudolfa Valentino w nie
mych filmach. Uwieczniono 
już jego pamięć licznemi fun
dacjami, ulicami i placami, 
którym nadano jego nazwisko 
— teraz przyszła kolej na po-

W pierwszych latach filmu 
dźwiękowego, gdy mikrofon 
swymi surowymi wyrokami 
zdziesiątkował szeregi popu
larnych gwiazd ekranu nie
mego — film zwrócił się o 
pomoc do radia i kabaretu. 
Wiele gwiazd Broadwayu za
częło wtedy karierę filmową. 
Na Broadwayu były przecież 
początki karier Joan Craw
ford, Al Jolsona, May West — 
i wielu innych. Radio dostar
czyło wiele swych gwiazd — 
wspomnieć tu choćby świet
nego Rogersa.

Obecnie radio upomniało 
się o rewanż. Radiostacje a- 
merykańskie w pogoni za no-

Wielki tragik ekranu — 
Wallace Beery stworzył nową, 
wspaniałą kreację w filmie 
“Więzy miłości”. W filmie 
odtwarza on sylwetkę człowie
ka, który nie ma żadnych am- 
bicyj w życiu, który nie uzna- 
je żadnych konwenansów ani 
obowiązków. Aż konstatuje, 

mnik. Stanął on w parku Lon- 
gpre w Hollywood. Na postu
mencie leży kula, na której 
wznosi się postać młodzieńca 
o długich włosach. Uducho
wione oblicze skierowane ku 
niebu. Pomnik zaopatrzony 
jest w napis: “Ku uczczeniu 
pamięci Rudolfa Valentino 
(1895 — 1926 zbudowali jego 
przyjaciele i wielbiciele ze 
wszystkich stron świata. W 
dowód wdzięczności za szczę
ście, którego doświadczyliśmy 
dzięki sztuce i indywidualno
ści Valentina”.

Do pomnika Valentina piel
grzymują nieustannie jego 
wielbiciele i wielbicielki, skła
dając u stóp posągu wieńce i 
naręcza kwiatów, 

wymi "głosami” sięgnęły obe
cnie do Hollywood. I wielkie 
gwiazdy filmowe zarabiają o- 
becnie doskonale przy mikro
fonach radiowych. Nie ma 
wieczoru, by szanujące się 
stacje radiowe Ameryki nie 
nadały skeczu, burleski, czy 
reportażu w wykonaniu zna
nych gwiazd filmowych.

Między filmem a radiem a- 
merykańskim został zawarty 
ś cisty pakt — radio popiera 
wielkie wytwórnie, nad a jąc 
wyjątki z przygotowanych fil
mów — wytwórnie zaś rezy
gnują z zastrzeżeń kontrakto
wych, nie zezwalających ich 
gwiazdom na występowanie 
przed mikrofonem radiowym.

że istnieje coś, co go wiąże ze 
społeczeństwem — to więzy 
miłości”.

W obronie honoru swego i 
rodziny wchodzi w kolizję ze 
swym dotychczasowym świa
topoglądem, by się odrodzić 
moralnie i duchowo. — Wal
lace Beery w filmie tym daje 
koncert gry.

H polskim przemyśle filmo
wym wre wytężona praca. 
Realizuje się szereg ciekawie 
zapowiadających się filmów. 
Wytw. Panta film, ukończyła 
już zdjęcia plenerowe do fil
mu “Dziewczyna szuka miło
ści” z Wiszniewską i Cybul
skim w roli głównej. Nowo
ścią w tym filmie będzie u- 
dział świetnej pary, wnoszą
cej do filmu dużo komizmu, a 
mianowicie Chmurkowskiej i 
Szuberta. Maria Chmurkow- 
ska, to świetna aktorka rewio- 
wa i filmowa. Pamiętamy ją 
z filmu “Kocha, lubi, szanu
je”. Szubert jest znanym w 
całej Polsce aktorem teatral
nym. Film “Dziewczyna szuka 
miłości”, zapowiada się rewe
lacyjnie ze względu na cieka
wy temat.

Również ukończono już 
zdjęcia plenerowe do filmu 
“Kościuszko pod Racławica
mi”, reżyserii Józefa Lejtesa. 
Będzie to pierwszy na wielką 
miarę zakrojony polski film 
batalistyczny. Wytw. Super- 
film rozpoczyna w bieżącym 
tygodniu zdjęcia plenerowe do 
filmu “Ułan księcia Józefa” 
z Jadwigą Smosarską w roli 
główmej. Wytw. Femika roz
poczyna realizację filmu “Ko
bieta bez skazy” wg. Zapol
skiej z Marią Malicką w roli 
głównej. Ukończono już reali
zację filmu “Halka” z Włady
sławem Ladisem.

Produkcja polska zapowia
da się na nadchodzący sezon 
bardzo ciekawie. Sealizuje się 
szereg dobrych filmów, a o 
zwiększonym zaufaniu zagra
nicy do naszej produkcji, 
świadczy fakt, że film polski 
wędruje i dociera coraz dalej.

Ostatnio w Argentynie w 
kinie Splendid, odbyła się pre
miera filmu “Czy Lucyna to 
dziewczyna”. Film odniósł du
ży sukces. Nawet potężna 
Ameryka zdradza coraz więk
sze zainteresowanie filmem 
polskim. Filmy polskie są de
monstrowane już w tak zwa
nych ‘kinach łańcuchowych”, 
będących własnością wielkich 
koncernów filmowych, jak 
Metro, Paramount i innych.

Gwiazdy Przed
Mikrofonem Radiowym

WIĘZY MIŁOŚCI

SOBOTWÓR CHAPLINA

Ó/..,

Zdumiewające podobieństwo do aktora filmowego Charley Chaplin’a, zdobyło dla młodego angielskiego 
ehłopca A. C. Gaffikin, przezwisko “Chasewater Charlie’’. Podczas wyścigów motocyklowych w Anglii brał 
ndział na miniaturowym motocyklu.

ŁADNA CERA

Bette Davis, aktorka filmowa z Hollywood, ma bardzo śliczną 
świeżą cere, tak twierdzą eksperci.

NARODZINY GWIAZDY
W czasie wielkiej premiery 

w Hollywood najnowszej ko
medii słynnego duetu aktor
skiego: Loretta Young — 
Tyrone Power, publiczność 
zgotowała wielką owację Mo- 
riorie Weawe, nieznanej niko
mu aktorce, która w filmie 
“Second Honeymoon” gra rolę

Najdrcszy
Negatyw

Jest nim negatyw filmu 
“Old Chicago”. Obraz ten jest 
najśmielszem zamierzeniem 
Darryla F. Zanucka, króla pro
ducentów Hollywoodu. Impo
nują zwłaszcza w tym filmie 
potężne sceny pożaru miasta 
Chicago, które zostało stra
wione doszczętnie w roku 
1905. Ten kataklizm jest do
minującym motywem filmu i 
fenomenalne sceny pożaru 
trwają przez całe cztery akty. 
W tym celu Fox Movietone 
City zbudował specjalne ple
nery. Reżyserował Henry 
King. Role główne grają: 
Don Ameche, Alice Faye, Ty
rone Pover.

Film ten przedstawia jedną 
z najpiękniejszych przygód 
romantycznych, przeniesio
nych na srebrny ekran. Publi
czność uwielbia tego rodzaju 
filmy i niewątpliwie tłumnie 
zapełni każdy teatr wyświe
tlający ten obraz.

Laurel i Hardy podpisali no
wy kontrakt z Metro-Gold- 
wyn-Mayer. Okazuje się więc, 
że pogłoski o ich bliskim roz
staniu, są nieprawdziwe.

OSTATNI POCIĄG Z OBLĘ
ŻONEGO MIASTA.

Najaktualniejszym Filmem 
Sezonu.

Na ekrany nasze zawitał i z 
miejsca zyskał wielki sukces 
film wytw. Paramonut p. t. 
“Ostatni pociąg z oblężonego 
miasta” (Last train from Ma
drid) . Film porusza niezmier
nie dziś aktualny temat walk 
bratobójczych. Na tej kanwie 
reżyser pokazał dzieje kilku 
osób, pragnących wydostać 

drugoplanową. Krytycy o- 
śmielili się nawet w swoich 
sprawozdaniach zapewnić pu
bliczność, że Mariorie była w 
tym filmie tak samo dobra, 
jak Loretta. Rezultat nie dał 
na siebie długo czekać. Za- 
nuck powierzył małej brunet
ce rolę główną w filmie “Sal
ly, Irene and Mary.

się z oblężonego miasta. 
Wspaniała jest różnorodność 
tych typów. Więzień polity
czny zbiegły przed egzekucją, 
starający się za wszelką cenę 
o przepustkę na ostatni prze
jeżdżający pociąg. Kapitan 
Alvarez, ułatwiający w imię 
przyjaźni otrzymane przepu
stki i ponoszący zasłużoną ka
rę. Tajemnicza baronowa Ra- 
fitte, dziennikarz Dexter, ko
respondent wielkich dzienni
ków amerykańskich, który u- 
siłuje ratować swą narzeczo
ną batalionów kobiecych i 
wreszcie główna bohaterka 
filmu Senoria Carmelita, któ
rą wspaniale odtwarza Doro
thy Lamour.

Jak już zaznaczyliśmy, cała 
akcja rozgrywa się na tle gro
źnej i okropnej wojny domo
wej. Wspaniale przedstawio
na jest scena, gdy ostatni po
ciąg ma opuścić miasto. Re
żyser James Hogan po mi
strzowsku wywiązał się z za
dania. Operuje świetnie wiel- 
kiemi tłumami i potęguje na
strój, który wyładowuje się 
dopiero w ostatnim akcie. 
Bardzo rzadko filmy tego ro
dzaju oglądamy na naszych 
ekranach. Toteż śmiało mo
żna wszystkim polecić ten 
film, który, jak dotąd odnosi 
nienotowane sukcesy na 
wszystkich ekranach świata. 
Również i w Polsce film ten 
cieszy się zasłużonym powo
dzeniem na ekranach wielkich 
kin w Polsce, a specjalnie w 
Warszawie i Lwowie.

Film “Alaska” (Barrier) 
wyświetlany ostatnio w Ame
ryce na specjalnych pokazach 
prasowych wzbudził ogólny 
zachwyt całej prasy. Obsada 
jest następująca: Jean Parker, 
Leo Carillo, James Ellison, Ot
to Kruger i inni, oraz wielkie 
tłumy statystów.

STRONICA 13



Sobota, IS-gc Stycznia, 1938 r. DODATEK NA NIEDZIELĘizirnttłk Zmtązlmwg
r

(DAz tNoszych^ ^ajmilszych^
Przygody Małego Nietoperza

Minął miesiąc, potem drugi. 
Mały nietoperz przez ten czas 
urósł i utył. A że był jedyna
kiem u matki, więc nim się 
gorliwie zajmowała. Mały był 
ciężki, nieraz matka upadła ze 
zmęczenia, ale nietoperz nie 
chciał się odczepić.

Wiedziała jednak matka, że 
zbyteczne rozpieszczenie dzie
cka na dobre nie wyjdzie, więc 
postanowiła przemówić do roz
sądku jedynaka.

— Mój synku — powiada — 
już wielki czas, żebyś o włas
nej sile latał. Poznałeś już do
brze zwyczaje i obyczaje nie
toperzy, nic złego nie może ci 
się przytrafić, trzeba tylko 
być ostrożnym i uważnym ...

Nietoperz zaczął upewniać 
matkę, że nie potrafi dać sobie 
radę, ale widząc, że matka 
trwa stale przy swojem zda
niu, musiał pogodzić się z lo
sem. Posmutniał mały nieto
perz, a po chwil zapytał matki:

— Czy już nigdy nie będzie
my się widywali i czy razem 
nie będziemy mieszkać?

— Dlaczego? Możesz prze
bywać na tym samym strychu. 
Będzie dosyć dla ciebie miej
sca, ale kiedy wrócisz z nocnej 
wyprawy, opowiesz mi swoje 
przygody.

Odtąd nietoperze widywały 
się tylko nad ranem, ale wra
cały zawsze tak zmęczone, że 
me miały wcale ochoty do roz
mowy. Tylko nogami uczepia
li się ściany i prędko zasypia
ły.

Razu jednego stary nieto
perz wrócił dość późno do do
mu, na strych i nie zastał syn
ka.

Co to być może, myśli nie
spokojny — czy mu się nie 
przytrafiło jakie nieszczęście 
...może sowa porwała mi dzie
cko? Co tu począć teraz? 
gdzie szukać dziecko? W dzień 
niepodobna latać!?

Biedny strwożony nietoperz 
przez dzień cały nie mógł oka 
zamrużyć będąc niespokojnym 
o losy swego dziecka.

Doczekał się wreszcie wie
czoru i wyleciał pośpiesznie na 
poszukiwanie. Zaledwie dole
ciał na podwórko, usłyszał pod 
deską jakiś szelest i szamota
nie. Coś go tknęło, że to może 
mały nietoperz ukrył się w sto
sie desek ... I nie pomylił się, 
maleństwo pełzało wolno, za
czepiając się o ziemię jednym 
palcem.

— Dziecko nieszczęśliwe!— 
dopełznij do parkanu prędzej, 
bo z ziemi nigdy nie wzlecisz.

Widok matki—dodał małe
mu sił i rzeczywiście wkrótce 
razem leciały nad ogrodem, o- 
powiadając swoje przygody.

.—Wczoraj wyleciałem wcze
śnie, sądząc, że przy świetle 
lepiej coś dojrzę. Co prawda, 
żle zrobiłem — przekonałem 
się, że przy pomocy skórki mo
ich skrzydeł lepiej wyczuwam 
owady, niż je dojrzeć mogę 
oczami. Wtem dostrzegam du
żą ćmę, ale to tak dużą, jakiej 
nigdy jeszcze nie widziałem. 
Okazało się, że to była chustka 
na głowie dziewczynki. No, ale 
cóż tam takiego wielkiego! Eo- 
siedziałbym trochę i odleciał. 
Ale zaczęła krzyczeć przeraź
liwie, porywa mnie i z całej 
siły rzuca o ziemię.

— Nieszczęście!—to dla nas 
okropność, spaść na ziemię po
wiada matka. Nie mogłeś już 
się podnieść?

— Oj, tak mnie strasznie 
skrzywdziła ta dziewczyna — 
powiada młody nietoperz — o- 
na też taka niesprawiedliwa. 
Co zrobić, żeby nas nie krzyw
dzono?

Trudna rada moje dziecko, 
trzeba najlepiej unikać ludzi.

WOJTEK I
KACZKA

Wojtek na płocie, 
a kaczka w błocie.
Wojtek pyta kaczki:
— Gdzie moje chodaczki? 
Może mi je Hania 
wzięła do kopania?

Kaczka odpowiada?
— Tak, tak, tak, tak . . .
Pyta Wojtek z plota:
.— Co to za robota?
Nie ma mego bata.
Czy go zabrał tata?

Kaczka odpowiada:
— Tak, tak, tak tak, 
wziął go do orania, 
koniem nim pogania. ..

Na Ślizgawce
To dziś ludno na stawie! 
Gwar i śmiechy, dokoła.
Na śHzgawce wyległa 
Calusieńka, hej! — szkoła.
Wszystko — chłopcy, dziew

częta,
Twarze dziarskie i zdrowe; 
Dzwonią głosy, jak srebro, 
Brzęczą łyżwy stalowe.
Zakrzątali się wszyscy;
Nie czekając rozkazu — 
Każdy, łyżwy przyczepił 
I wio! — na lód odrazu!
Prószy śnieżek bieluchny, 
Wiatr dmie mroźny z północy, 
Ale młodym nie zimno, 
Więc się bawią do nocy.
Skrzypi lodek na stawie, 
Dudnią wozy po grudzie, 
Dźwięczą śmiechy młodzieży, 
Dzielni będą z niej ludzie!

GOTOWANIE
Ugotować coś smacznego 
lalkom dzisiaj muszę;
oh, już nad tym od godziny 
“głowę sobie suszę”!
Bo to przecie nie tak łatwo 
z tą moją gromadką!
Jeden zjadłby galaretkę, 
druga chce mieć ciastko.
Miś za dużo zjadł owoców: 
rumianych jabłuszek, 
teraz krzywi się nieborak, 
bo go boli brzuszek.
żołnierzyki ołowiane — 
te mi nie grymaszą, 
to też karmię owych zuchów 
zdrową z piasku kaszą.
Konik także grzecznie zjada 
“sianko” z motka nici, 
lecz że ciężkie ma zadanie 
sami to widzicie!
Bo mi każda prawie lala 
grymasi przy stole, — 
ciągle słyszę: “nie, dziękuję, 
co innego wolę!”
No, lecz dzisiaj wam dogodzę 
wy, panny marudne, 
bo dostałam od mamusi 
foremki przecudne.
Będą ciastka rumianiutkie 
ze świeżego piasku...
(cicho Azor, cierpliwości, 
dostaniesz bez wrzasku!).
Kto chce ciastek pokosztować, 
(niech Azor nie warczy!) — 
tego dziś na ucztę proszę, 
dla wszystkich wystarczy!...

Z krainy marzeń. — Przypuśćmy sobie, iż dziatwa bawiłaby sie w obłokach, to mateczki 
musiałyby przywiązać im do nóżek sznurki, ażeby ściąfać ich na dół do obiadu i snu.
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Egzamin Basi
Staś miał lat osiem i był już 

nauczycielem. Nie na żarty... 
naprawdę. Ale wiecie czyim 
nauczycielem ?

Oto swej siostrzyczki, czte
roletniej Basi.

Ile razy Staś wrócił ze szko
ły, zaraz rozpoczynała się na
uka Basi.

Szło doskonale.
—Ach jaka ta Basia mądra! 

Jaka mądra powtarzał Staś. 
Tyle rzeczy już ją nauczyłem.

Jednego dnia Staś chciał ko
niecznie popisać się przed ma
mą z tej Basinej mądrości... 
no i ztego jakim dobrym jest 
nauczycielem.

—Mamusiu, ja urządzę eg
zamin Basi, a mamusia posłu
cha ... dobrze ? Przekona się 
mamusia co ona umie.

— Ja już wiem teraz, że nic. 
Ale posłucham.

BARDZO MĄDRA 
ZUZIA

Zuzia nie umiała jeszcze u- 
brać się sama, ale zdawało jej 
się, że jest bardzo mądra, naj
mądrzejsza na świecie. Myśla- 
ła, że wszystko umie, wszyst
ko wie. Wyśmiewała się ze 
wszystkich dzieci, nie słuchała 
często mamy, bo jej się zdawa
ło, że niejedną rzecz lepiej zro
bi.

— I cóż ty umiesz, moja Zu
ziu? — zapytała raz mama.

— Wszystko umiem, proszę 
mamy; umiem tańczyć, umiem 
śpiewać, umiem biegać i bar
dzo prędko, samabym trafiła 
do cioci, do babci; ja się ni
czego nie boję.

— Tylko żaby — rzekła ma
ma. — A prawda, i mrówek. 
Pamiętasz, jak płakałaś, kie
dy cię raz oblazły? A wiesz 
ty, Zuziu, że mrówki więcej 
umieją od ciebie?

— Oho! zawołała Zuzia.
— Zaraz cię przekonam. 

Widziałaś mrowisko w lesie? 
To one je zrobiły. Pamiętasz, 
jakie tam były okienka, drzwi, 
pokoiku? Czy umiałabyś zro
bić takie same?

— Nie jestem mrówką — 
odpowiedziała zmieszana tro
chę Zuzia.

— Ale przecież wszystko u- 
miesz. To możebyś umiała zro
bić miód i wosk, jak pszczół
ki?

— Mama żartuje — szepnę
ła Zuzia.

— Wcale nie, przecież je
steś najmądrzejsza, a kiedy 
małe pszczółki to umieją.. .A 
może zrobiłabyś takie gniazd
ko, jak wróbelek? Pamiętasz 
coś je oglądała?

Zuzia patrzała na mamę i 
nie wiedziała co odpowiedzieć.

— A może umiesz robić 
płótno, albo szyć buciki, albo 
pleść kapelusz ze słomy, jak 
chłopaki na wsi.

— Dlaczego mamusia tak 
mówi ? spytała wreszcie Zuzia!

— Dlatego, żebyś się zasta
nowiła, moja Zuzia, że ty jesz
cze nic nie umiesz, nawet te
go, co małe robaczki umieją, 
albo chłopaki wiejskie więc nie 
powinnaś myśleć, że jesteś 
najmądrzejszą.

—O co znowu! Basia jest bar
dzo mądra! Ja ją uczyłem.

Przywołał Staś siostrzycz
kę.

— No Basiu, pokaz co u- 
miesz. Stań prosto... Dobrze.

Teraz wyciągnij rączki w 
gorę. Raz dwa, trzy...

Prostuję się Basia, ale rącz
ki akurat w bok wyciąga.

Widzi Staś, że coś źle idzie, 
więc czemprędzej zmienia ko
mendę.

—Tak, tak, omyliłem się nie 
do góry, a w bok. No, a teraz 
wyciągnij rączki przed siebie.

Ale Basia wybucha śmie
chem i rączki wznosi do góry.

Mama też uśmiecha się... 
a Staś mówi szybko.

—Basia jest dzisiaj nieuspo- 
sobiona do gimnastyki.

Z rachunkami pójdzie lepiej. 
Zobaczy mama.

Może i zobaczę.
Przyciąga Staś siostrzyczkę 

do siebie, całuje ją i prosi.
—Uważaj Basiuniu, uważaj 

i powiedz mi, ile to będzie jed
no jabłko i jeszcze jedno jabł
ko?

—Tsi... z całą powagą od
powiada Basia.

—Ale nie trzy, poprawia 
Staś. No pomyśl Basiuniu.

— Już Basia myślała.,, 
osiem... ćteli.

Staś jest zrozpaczony. Ale 
jeszcze nie traci nadziei. Może 
choć raz odpowie dobrze.

—Słuchaj Basiu i uważaj 
prosi siostrzyczkę. Powiedz 
Stasiowi ile to uczyni razem, 
jeden paluszek i jeszcze jeden 
paluszek?

I Staś pokazuje Basi swoje 
dwa palce.

A Basia woła z radością.
— To Stasia palusek, to Sta

sia ląćka. Basia zgadła ... Ba
sia wie...

I buch braciszkowi na szyję.
Taki był pierwszy egzamin 

Basi.
Ale Staś nie gniewał się na 

siostrzyczkę — przeciwnie — 
śmiał się z nią i z mamusią z 
tego egzaminu.

ZAGADKI
Zagadka 1
Nasypała mama w garnek 
dużo ziemi, kilka ziarnek, 
Co to za potrawa, 
że na oknie stawia?

•aozoiuop m

Zagadka 2
Przez “m” napisany 
w kuźni kuje. -
Przez “p” stoi koło ściany, 
zagrody pilnuje.

W i io|jv

Zagadka 3
Nad progiem skrzypiały 
do domu wejść nie chciaiy.
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WILNO, MIŁE MIASTO...
TVTA swój charakter każde 
ItJL większe miasto, a Wilno 
ma go tyle, że gdyby kogoś, 
obcego z węchem regional
nym, przywieziono tu z opa
ską na oczach i wypuszczono 
na wolność w jakimś najbar
dziej zamkniętym zaułku, nie
chybnie poznałby po stylu u- 
licy i po tonach gwary, że 
znajduje się w pierwszej stoli
cy Jagiełły, nad modrą Wfją, 
z której... piękna Litwinka 
czerpie .wody.

• A gdyby potem za cenę 
wolności kazano mu wyszu
kać na lekarstwo jakiegoś au
tentycznego Litwina, nabie
gałby się — nieboże — przez 
kilfca dni po mieście aż do om
dlenia nóg, — nadwyrężyłby 
słuch od ciągłej czujności* i 
prawdopodobnie musiałby sro
motnie skapitulować. Bo jak 
ziarnko maku w korcu pszeni
cy, tak trudno znaleść w Wil
nie wśród jego 212 tysięcy 
mieszkańców jednego z po
śród 1,581 żyjących tu Litwi
nów.

Jeżeliby się ktoś jednak u- 
parł, jakiś Mazur zawzięty a 
'niepowściągliwy, niech wej
dzie w godzinach południo
wych do cukierni, naprzeciw 
wieży katedralnej, bo tam 
właśnie codziennie może spot
kać o tej porze czterech au
tentycznych Budrysów, którzy 
siedzą nad małą czarną — w 
sąsiedzkiej pogawędce de pu- 
blicis. Ponieważ jednak wszys
cy goście cukierni przeżuwają 
o tej porze sprawy pubhczne, 
zalewając je czarną kawą, nie
łatwo ich poznasz, braciaszku, 
poczekać zatem musisz chwil
kę, aż wejdzie do lokalu znaw
ca bie’aka, czyli żyjącego na 
Wileńszczyźnie białego za'ąca. 
rosły i zamaszysty blondyn p. 
Dl., któremu nie bez kozery 
służy imię Feliksa. Spoglądnie 
zacny ten mąż na wszystkie 
strony, skłoni głowę ku znajo
mym, a potem w stronę pieca, 
pod którym siedzi domniema-

Polak Zbudował 
Planetarium

i

Po trzech latach pracy Franci
szek D. Korkosz z Springfield, 
Mass., zbudował kosztem $12,000 
planetarium. Korkosz jest techni
kiem w Springfield muzeum, i sy
nem biednego polskiego górnika 
w zagłębiu węglowym. Planeta
ria, importowane z Niemiec, ko
sztują ponad $100,000. Praca Kor
kosza umożliwi małym muzeum 
nabywania planetarium.

OKOLICZNOŚĆ 
ŁAGODZĄCA

— Przedstawiam ci moją 
żonę, kochany przyjacielu. Po
znałem ją w kinie.

— Hm — mruknął przyja
ciel — już w szkole umiałeś 
zawsze znaleźć dobrą wymów
kę.

W pierwszej stolicy Jagieł
ły; “Czterech Budrysów”; 
Dorożkarz; Wełniane Kap
turki; Czapeczka z lisim 
ogonem; Trzy gatunki dia
błów wileńskich; Maskot
ka; Szałtanosy, Śliżyki i 

Szwilpiszki.

na czwórka, krzyknie protek
cjonalnie i od serca:

— Witajcie, bracia Litwini!
Wtedy już, braciaszku, 

wiesz napewno, że znalazłeś w 
Wilnie czterech autentycz
nych Litwinów, którzy w tym 
miejscu akurat pod dobrze na- 

, grzanym piecem, reprezentu
ją uciśnioną, jak się niebawem 
możesz przy tym stoliku do
wiedzieć, ludność rodu Giedy- 
minowego.

Załatwiwszy się w ten spo
sób z prob'emem narodowo
ściowym, zechcesz poznać bie
żące oblicze miasta. Zmieniło 
się w tych dniach, tuż przed 
marszem narciarskim Zułów - 
Wi no, wskutek wielkiego na
pływu młodych 1 rumianych 
gości płci obojga, którzy przy
byli z bliższych i da’szych 
stron w narciarskich kombi
nezonach i dumnie kroczą 
przez miasto, z nartami na ra
mieniu. Byłoby w innem mie
ście w tej gromadce krzyku co 
niemiara, ale w Wilnie nawet 
najmi’szy krzykacz nie spo
strzeże się, kiedy przylgnął do 
tutejszego t’a, które ma w so
bie i pogodę niebieskich oczu 
1 powagę kościelnej procesji.

Przemiły jest typ wileńskie
go dorożkarza i jego małych 
sanek, do których najwyżej 
we dwójkę można wsiąść. Sie
dząc na koź’e w długiej bekie
szy i w kudłatej czapie z pła
skim denkiem na głowie, chęt
nie bawi pasażera pokazywa
niem mu osobliwości miasta. 
Widać, że je kocha i jest z nie
go dumny. Gdy wieczorem 
skrzyżują się na rozstajnych 
ulicach i placach dziesiątki ta
kich sanek, taki od nich roz
nosi się jazgot, taki szczebiot- 
liwy dźwięk janczarów, jakby 
stado sikorek zleciało się na 
wesele.

Muszę zanotować, że co 
czwarta kobieta czy panna na 
korsie spieszy dokądś czy spa
ceruje — w wełnianym kap
turku na głowie, który sobie 
sama wyścibała na drutach, z 
czerwonej lub białej, a jeśli 
jest blondyną — z niebieskiej 
wełny. Taka tu moda — tania 
i wygodna w czasie mrozów.

Natomiast moda, stosowana 
przez pewną korporację stu
dentów, przypinających do 
małych czapeczek, imitują
cych nakrycie głowy, długie 
lisie ogony, jest tylko dziwacz
ną ekstrawagancją. Jeśli ma 
być niebywałą oryginalnością 
— to dlaczego już nie sięgnąć 
do bardziej egzotycznych 
zwierząt? Byle tylko nie za
przęgać do tych funkcji szop
kowego diabła, obnosząc go 
po tern mieście tylu świątyń...

A propos djabla! Pewien 
sympatyczny Wilnianin, gdy- 
śmy pospołu spożywali szałta- 
nosv, opowiadając mi o osobli
wościach Wileńszczyzny, wy
liczył trzy najważniejsze ga
tunki djabłów. Jeden z nich, 
należący do familii Margasów, 
mieszka w lasach jako myśli
wy i wyprawia różne psikusy 
kłusownikom, jeśli zawczasu 
nie okupią się jakąś ofiarą. In
ny, znany jako Wirozub, gra
suje wśród rybaków, czyhając 
w sitowiu jezior i stawów. Naj

bardziej zaś psotliwy Wokie- 
tuk, którego terenem są łaź
nie, gdzie chętnie podpatruje 
kąpiące się dziewczęta i nieraz 
potrafi wypłatać takiego figla, 
że niewiadomo potem, jak 
złemu zaradzić. Ten ci trzeci 
gatunek djabła przypomina 
odległe czasy najazdów krzy
żackich, jako że nazwa Wo- 
kietuk oznacza Niemca.

Można jednak uchronić się 
przed psotami djab'ow w róż
ny sposób, a jednym z aktual

nych środków jest wileńska 
palmetka, którą w niedzielę 
palmową należy poświęcić i u- 
stawić następnie w kącie izby. 
Jest to rodzaj miotełki, utka
nej na patyku, z suchych 
kwiatów i trawy, ubarwionych 
w różne kolory i desenie. Spe
cjalność wileńska! Przed Ką- 
ziukiem tysiące takich pame- 
tek sporządza się nietylko na 
potrzeby miejscowe, ale i na 
wywóz, np. do Anglii, gdzie od 
kilku lat — jak mi opowiada
no — palmetka wileńska przy
jęła się jako domowa masko
ta.

— Mało trzy! — tłumaczył 
mi życzliwy kolega. — Przy
najmniej dwadzieścia palme- 
tek trzeba zabrać ze sobą, by 
skutek był widoczny.

Na obiedzie w gronie rodzi
ny wileńskiej miałem wielki u- 
żywantes, gdy na uczczenie 
gościa podano na stół regjo- 
nalne delicje, mocno zapra
wione grzybami i wszelakiem 
zielem: kumpie czyli półgęski, 
szałtanosy, śliżyki i szwilpisz
ki. By nie urazić miłych go
spodarzy, nie pytałem o treść 
potraw, które są niczem daw
ne objaty na stołach kapłanów 
Perkuna. Ale już na drugi 
dzień spotkał mnie ciężki za
wód, gdym w zacnej restaura
cji zażądał dań regionalnych, 
Nawet na lekarstwo ich nie 
znalazłem! Wołam więc z te
go miejsca na całe gardło:

— Czemu nie podajecie 
szwilpiszek?

Peregrin us.

Z OTCHŁANI 
WIEKÓW

Wydobywa się ostatnio coraz 
częściej i więcej zabytków, 
pochodzących z zamierzchłej, 
rtie znającej pisma przeszło
ści. Pod tym tytułem wycho
dzi w Poznaniu miesięcznik 
pradziejom Polski poświęco
ny, a ostatni jego numer (7-8) 
zawiera między innymi omó
wienie wyników wykopalisk 
przeprowadzanych od kilku 
lat w okolicach Brześcia Ku
jawskiego przćz wychowanka 
naszego uniwersytetu dr-a K. 
Jażdżewskiego. Jest tam mo
wa o ciekawych zabytkach 
kultury staropolskiej, a więc 
o pucharach dzwonowatych, o 
pięknej skórzanej pochewce 
do noża, ujętej w.bogato pla
stycznie zdobione figurkami 
ptasimi i ludzkimi okucie brą
zowe, ładnym pierścionku sre
brnym, znalezionym na palcu 
jednej z bogatszych ówcze
snych kobiet. Ponadto p. M. 
Pękalski opisuje ciekawy bar
dzo skarb bursztynowy z o- 
kresu wędrówek ludów (400 
—600 po nar. Chr.) z Bassonii 
w powiecie Puławskim. Ze
szyt zamyka kronika, w któ
rej krótsze omówienie waż
niejszych ostatnich wykopa
lisk m. i. wzmianka o odkry
ciu nowego grodziska kultury 
łużyckiej, podobnego do Bi
skupina, z tych samych cza
sów w Koziegłowach w powie
cie Konińskim.

_______________________ _________ Sobota, 13-go Stycznia, 1938 r.

Modny Kostium w Paski

Bardzo modnym w przyszłym sezonie wiosennym będzie kostium 
sportowy z materiału jedwabnego w paski.

2 KG. DRZEWA ZASTĄPI 
LITR BENZYNY

Doniosły .Wynalazek Polaka.
Zagadnienie nowych środ

ków pędnych dla motorów 
spalinowych jest sprawą, któ
rą z baczną uwagą śledzą 
wszystkie kraje ’ Europy. 
Wszędzie, gdzie motoryzacja 
kroczy wielkimi krokami na
przód, sprawa zastąpienia 
benzyny innym materiałem 
pędnym, oczywiście ekonomi
cznym, jest sprawą pierwszo
rzędnego znaczenia zarówno 
dla jednostki jak i dla całego 
społeczeństwa. Również i w 
Polsce zagadnieniem tym zaj
mują się wynalazcy i obok re
zultatów osiągniętych w nie
których państwach zachod
nich, osiągamy i na tym polu 
wyniki zadawalające. Jeden z 
takich wynalazków — wyna
lazek Hipolita Stroińskiego — 
uzyskał już patent polski a o~ 
becnie jest przedmiotem roz
ważań komisji rzeczoznaw
ców, która z samochodem za
opatrzonym w wynalazek 
Stroińskiego dokonuje jazd 
próbnych.

Jest to “gazogenerator na 
drzewo” mogący być zastoso
wany do kśżdego motoru spa
linowego a więc nie tylko przy 
motorze benzynowym, ale ró
wnież przy motorze ropnym 
Diesla.

Gazogenerator jest cylin
drem, w którego części górnej 
mieści się zbiornik drzewa lub 
węgla drzewnego. Praktyka 
wykazała, że najlepsze wyniki 
daje drzewo dobrze wysuszo
ne, pocięte w kostki wielkości 
pudełka od zapałek. Jakie 
drzewo zastosowane zostanie 
do gazogeneratora Stroińskie
go, jest sprawą obojętną. Od 
zbiornika prowadzi wdół lejek, 

którym drzewo spada do pale
niska, zbudowanego ściśle na 

wzór aparatów do suchej de
stylacji, a więc zaopatrzonego 
w szereg dysz, którymi wtła
cza się powietrze, ściśle regu
lowane w ilościach minimal
nych. Skutkiem wysokiej tem
peratury w palenisku, drzewo 
spala się tylko częściowo w 
przeważającej zaś ilości prze
twarza się na wodę, smołę, 
kwas octowy, benzole, renole, 
amoniak itd. Motor wsysa 
produkty do komory oczysz
czającej, gdzie produkty smo
łowe, woda i części niepalne 
zostają wchłonięte przez spe
cjalne materiały absorbcyjne 
— gazy zaś palne wciągane są 
dalej do karburatora, skąd po 
odpowiednim zmieszaniu z po
wietrzem zostają wessane 
przez silnik.

Samochód, do którego wy
nalazca wbudował swój gazo
generator posiada cylinder 
generatora obok miejsca szo
fera. Przy nowych wozach o- 
sobowych może on znaleźć 
miejsce za tylnym siedzeniem, 
w bagażniku i przez to będzie 
dla oka niewidoczny. Sylwet
ka wozu na tym nic nie stra
ci. Ciepło wydawane przez 
generator może być odcięte od 
wnętrza wozu nie tylko ścianą 
azbestową, ale przez odpowie
dnie chłodzenie całkowicie u- 
sunięte. Zimą natomiast cie
pło to może doskonale przy
czynić się do ogrzania wnę
trza limuzyny.

Największą zaletą tego ga
zogeneratora jest niezwykła 
taniość paliwa, że dwa kg. 
drzswa zastępują z powodze
niem jeden litr benzyny przy 
czym opalać można generator, 
każdym rodzajem drzewa. Da
je to obniżkę kosztów pęd
nych z 60 gr. za litr benzyny 
na 10 gr. za dwa kg. drzewa.
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Kawiąc się na plaży 
JUNIOR ROZPOZNAŁ TRIXIE 
DA VISA, ADWOKATA SZAJKI 
BLITZA. KTÓRYZBIEGŁ 
PRZED SPRAWIEDLIWOŚCIĄ. 
JIMMIE OŚWIADCZYŁ PRZY 
OBIEDZIE, ZWRACAJĄC SIĘ 
DO MARY I JUNIORA, ŻE DO
STAŁ POLECENIE ARESZTO
WANIA ZBIEGA.

ONI NIE WEZMĄ MNIE 
ŻYWEGO! JA NIE 

ZNIOSĘ TEJ HAŃBY!

TO 
TRUDNIEJ! OH, ON SIĘ PODDA 

ŁATWO I—

TO JEST TEN 
MAŁY SZCZUR, 
KTÓRY MNIE 
TU WYKRYŁ!

» PRZYGOTUJ AUTOMO
BIL! MY GO DOSTANIEMY!

[ GDZIE 
j IDZIESZ 
MB^TRIX?

NIE 
LĘKAM

SIĘ 
CIEBIE <

POJEDZIESZ 
Z N.AMI, 
SŁYSZYSZ?!

[ MAM CIĘ, TY PĘDRAKU!

,RY! MARY! POMOCY!

OH, JA TO 
ZROBIĘ ŁATWO!

' Jest 
Straszne i

BYŁ ON W AUUCIE 
SŁYSZAŁAM GO! 
OH, JIMMIE /—‘ 
ZRÓB CO Z'"'"' 
MOŻESZ! f' <

AHA, TAK WY
GLĄDA! 
DOBRZE!

POZWÓL MI ODSZU
KAĆ GDZIE ON MIE
SZKA, A POZOSTA
NIE CI TYLKO GO 

Ł PRZYŁAPAĆ!

CO, TY MAŁY SZPIE
GU ŚLEDZISZ ZA MNĄ 

k JA CI POKAŻĘ!

JUNIOR, 
TO NIE 

„TWOJA 
■stXSPRA- 

WA!

JA NIE MYŚLĘ! TO DE
SPERAT! A CZŁOWIEK 
TAKI JEST NA WSZYST
KO PRZYGOTOWANY!

WIDZISZ — ON TU 
JEST! ŚLEDZI ZA MNĄ!

CHODŹMY LEPIEJ 
DO DOMU!

TO MOŻE
BYĆ DO- ' 

BRA MYŚL!

)

BUTTONNOSE

NA WYSTAWIE MALAR
SKIEJ.

— Dlaczego pan namalował 
także ten ogryzek?

— A bo byłem głodny i zja- 
dłm jedno jabłko podczas ma
lowania.

I Szczyt skąpstwa.
W towarzystwie toczy się 

rozmowa o skąpcach. Wymie
niono dużo przykładów, aż 
wreszcie przychodzi kolej na 
anegdoty z życia Szkotów.

— Znałem pewnego Szkota 
s— mówi Anglik — człowieka 
tak skąpego, że wszystkie wa

sze przykłady wyglądają bla
do. Wyobraźcie sobie, że czło
wiek ten wybrał się na ty
dzień do Londynu. Zatrzy
mawszy się w hotelu, wyjrzał 
oknem i zobaczył, że okno 
wychodzi na zegar Westmin- 
ster-Abbey. Czy wiecie co zro
bił? Przestał przez cały ty
dzień nakręcać swój własny 
zegarek kieszonkowy.

KTO WYGRAŁ
Ferdynad został zaproszony 

na przyjęcie. Jego sąsiadką 
przy stole jest pani B. żona 
znanego kompozytora i piani

sty. sama również bardzo mu
zykalna.

— Wczoraj wieczór — mó
wi pani B. — grałam z moim 
mężem Liszta przez dwie i pół 
godziny.

— To bardzo interesujące— 
potakuje Ferdynad — a kto 
wygrał ?

Biedny dziadunio.
— Czy dziadzio lubi w domu 

dzieci?
— Ogromnie. Cieszę się ca

ły dzień na moment, gdy pój
dą spać i znowu będę miał 
spokój.

U RZEŻNIKA
Kontroler: — Pańska waga 

jest fałszywa.
Rzeźnik: — Być może, rad

co kochany. Ale dziś takie 
czasy, że za rodzonego brata 
ręczyć nie można, co dopiero 
za głupią wagę.

W SZKOLE
Roztargniony nauczyciel do 

dzieci:
— Będę was kolejno wywo

ływał: ci, którzy są w klasie, 
niech odpowiadają “jestem” a 
kogo niema, niech odpowie 
“niema”.

ZDRAJCA
Matka do synka w obecno

ści goście: — Czy nie wiesz 
czasami, Jasiu, gdzie się j>o- 
działa ta piękna książka, któ
rą przysłał nam pan profesor?

Synek: — Ma się rozumieć 
mamusiu. Przecież mamusia 
rzuciła nią wczoraj w tatusia.

W sądzie.
Sędzia: Oprócz pieniędzy o- 

skarżony zabrał jeszcze całą 
biżuterię...

Oskarżony: Panie sędzio, 
sam pieniądz nie daje szczę
ścia!


